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Po raz pierwszy w tej wojnie został pod- 
jf ty krok pokojowy w znaczeniu b to  nem. 
Srało si<) to przez notę Austro-Węgier, któ­
ra zawiera piopozycyę, aby państwa prowa­
dzące wojnę wysłały na jakieś neutralne 
miejsce swych reprezentantów, w celu wy­
miany zdań co do podstawowych zasad za­
darcia pokoju.

Krok ten nazywamy pierwszym, gdyż 
gdy dotychczas żaclao z p ństw wojują­

cych nio zwróciło sic jeszcze urzędowo i bez- 
pośroclnio do atroNy^jwzeciwimj. Nota z dnia 
32. grudnia 1016 roku została wystosowaną 
do przcJsta wicie-ii państw neutralnych z pro­
śbą o zawiadomienie państw koałicyi, nie 
ty ła  więc k rok iem  bezpośrednim, co stano­
wi różnicę ważną, albowiem entente stoi od 
początku na stanowisku, że propozycya po­
k oju  powinna wyjść od państw centralnych 
bezpośrednio do koałicyi. Obecnie to się 
stało.

T eS st  noty z jtzfei lat dwóch przytacza­
n y  niżej, albowiem zostawienie go z notą 
obecną jest pouczające. Oprócz różnicy już 
zaznaczonej, nie brakuje innych. Aust.rO* 
Węgry występują tym rązem tylko imieniem 
wlasnem: propozycya-wychodzi od nich wy­
łącznie, aczkolwiek zaznaczono w kamen ta 
rzu do noty, iż sprzymierzeńcy Austro-Wę- 
gier zapatrywania monar-chii nadJimajkkiej 
podzielają. Przed dwoma laty nota była wy­
raźnie wystosowana i podpisana przez Au- 
Btro WęgTy, Bułgaryę, Turcyę i Niemcy. Nie 

gą+̂ mi,"st tak konkretnych pod­
staw rokowań, jak obecnie się sitało. T ^sru- 
dniu 1916 r. rządy czw órp. zymierza \ J a r  
w mały tylko, że propozycyei, jakie rarzedło- 
ią  na ewentualnej konferencyi, „zmierzają 
do zabezpieczenia honoru, bytu i wolności 
rozwoju ich ludów i tworzą, według ich 
przekonania, podstawę do przywrócenia 
trwałego pokoju**. Dzisiaj mówi się wyra 
źnie o całości i bezpieczeństwie obszarów 
państw centralnych, więc całość tę podaje 
filę z góry za wi runek pokoju. Ponadto 
w nocie wymieniono poszczególne postula­
ty, jako to: Austro-Węgry mają same regu­
lować swe spra/wy wewnętrzne, Niemcom 
nie nar mci nikt z zewnątrz Teformy ich 
ustroju, państwo osmańskie nie będzie po­
zbawione swych prowincyj tureckich. Niem­
cy od kilku tygodni wypow lada ją swe wa 
runłd pokojowe, przez uisfc różnych mó­
wców. Zestawiając to, co mówił Dr Soł T 
i wicekanclerz Paycr, z tekstem noty au- 
S-^o-węgiorskiej, otezymamy mniej więcej 
całokształt warunków pokoju, jakieby po­
stawiono ze strony państw centralnych na 
ewentualnych obradach. Podstawą ich jest 
przedwojenny status quo.

Co do formy, Tokowania miałyby toczyć 
się poufnie i nieobow iązująco. Drugi punkt 
jest zaznaczony nader dobitnie i nie bez pe 
wnego pesymizmu, gdyż Austro-Węgry pod- 
wrcilają, że „co pierwszy raz się nie uda, 
może być powtórzonem**, czyli że z góry 
yrzypomnzaią lozŁicie się wstępnych toz- 
mów. PouEmść znów, wysunięta przez bar. 
Buriana na plan ważny, musi być brana 
z przypomnieniem, jak bardzo utrudnił tę 
kwestyę poprzednik obecnego ministra, hr. 
Cernin, przez swe nieszczęsne odsłonięcie 
kroków porozumiewawczych między Austro- 

fę,grami a Francyą. Widzimy, że jakiekol­
wiek zadanie chce podjąć bar. Burian, zaw- 
pe i wszędzie natrafia na niszczycielskie 
ady, które zostawił po sobie twórca „po- 
pju zbożowego11, 

trok obecny* podejmują 'Austro-Węgry 
pojedynkę. Czwórprzymierze przypuszcza 
|oozmie, że głos Austro-Węgier łatwiej 

może do koalicji, niż np, głos Nie­
które przez kure wszechniemiecki,

| aneksyonizm i przez cały system pro-1 
r-ia wojny wykopały między sobą 
piiwuikiem przepaść wprost potworną. 

)d innym względem uota przedsta­

wia się jako krok zręczny. Wydano ją 
w chwili, gdy ofenzywa francusko-angiel- 
s.ko-amcrykańska zbiera się #do ataku na 
linię Hindenburga. Propozycya pokoju w ta­
kiej chwili jes*t momentem psychologicznym 
nic błahym, jeżeli idzie o wpływ na armię 
przeciwnika i na- stępienie jej siły bojowej 
przynajmniej w części. Cz wóiprzym i orz a 
nic-za wodnie liczyło się z efektem, jaki mo­
żliwość pokoju wywiera na żołnierzu jednej 
i drugiej strony. Inaczej reaguje na taką 
możliwość armia będąca w ofenzywie, ina­
czej ta , k tóra ' się bromu Podczas gdy na­
dzieja pokoju zachęca tę ostatnią do naj­
większego wysiłku i podsyca go myśląę że 
to może już ostatni — wojska atakujące 
reagują w sposób odwrotny, gdyż budzi się 
w nich -naturalna i zrozumiała tęsknota za 
pokojem,, którą szał ataku po części usypia. 
Cóż dopiero, gdyby naprawdę zaczęły się 
rozmowy o pokoju, chociażby nieobowiążu­
jące. Czynność bojowa osłabłaby wtedy 
automatycznie, żołnierze czekaliby ma re­
zultat układów między dyplomatami.

Przyszłość okaże, jaki rezultat konkretny 
powstanie z tej propozycyi Ausliro-Węgier. 
Na froncie wewnętrznym spodziewać go się 
można doraźnie, bez względu na  echo po 
tamtej stronie. Jeżeli kosiicya odpowie od­
mownie — jak tego można się spodzie­
wać — to w każdym razie rządy państw 
centralnych będą miiały motyw do twier­
dzenia, iż to przeciwna strona przedłuża 
wojnę i że walka dalsza jest nieuniknioną. 
Przy stosownem obrobieniu opinii pnzez 
prasę pogląd taki da się rozszerzyć na ma­
sy i zażegna niejeden kwias wewnętrzny.

Odpowiedź przychylna przeciwników jest 
mało w danej chwili przewdopodobną. Z je­
dnej strony Kczą się oni pewnie z osłabia­
jącym wpływem rokowań na kroki militar­
ne, z drugiej znajdują się obecnie w decy- 
dujęcem studyum wysiłku wojskowego i tru­
dno przypuścić, aby go przerywali dJia ukła­
dów. — Nota obecna zrodziła się z myśli 
o „pokoju porozumienia**, natomiast ko-ali- 
cya płynie obecnie pod flagą „pokoju zwy­
cięskiego tak, jak to czynili aneksyouiści 
niemieccy od początku wojny aż do osta­
tniej ofenzi-wy Focha, a nawet i po jej za­
częciu. Najumiairkowańsi politycy koałicyi 
byliby skłonu1* do pokoju porozumienia 
wówczas dopiero, gdv inwazya niemiecka 
będzie usuniętą z Francy i i a Belgii i gdy 
w ten sposób porozumienie będaie mogło 
odbywać się — ich zdaniem — w warun­
kach dla koałicyi korzystnych. Nie mieści 
zaś takich położenie, w którem Niemcy po­
siadają w ręku ogromne „zastawy**, fotóre 
mc>gą służyć m  przedmiot targów i kom­
pensat.

A zostaje jeszcze kwestya zasadnicza: że 
państwa centralne wychodzą z przedwojen­
nego status quo, który pragną utrzymać, 
podczas gdy koalieya stan ten pragnie usu­
nąć i zastąpić innym. I ten moment trzeba 
brać bacznie na oko. Nic nie byłoby szko- 
dliwiszem "dla nastroju wewnątrz państw 
Centralnych, gdyby czynniki nieodpowie­
dzialne bezpośrednio, w pierwszjm rzędzie 
prasa, chciały teidzić iłuzye bliskiego już 
kresu wojny. Z łudzeniem talriem musi zer­
wać polityka roztropna i przewidującą na 
dalszą metę. Kto wysuwa nazbyt różowe 
perspektywy, chociaż nie wie, czy się zi­
szczą, ten sieio przy-złą reakcyę rozcaaro'- 
wania. Zrozumiano to już w Niemczech, jak 
wiemy z odezwy Hindenburga i z mowy 
cesarza Wilhelma w Esson. Padały tam sło­
wa twarde, sytuacyę malowano w koloraah 
naturalnych i słusznie zaznaczano, że na­
ród powinien być traktowany jako człowiek 
dojrzały, któremu mówi się całą prawdę, 
skoro wymaga się odeń najwyższego wy­
siłku w odporze.

Nota państw centralnych z d n i a  12. 
g r u d n i a  1916 r o k u ,  wspomniana wy­
żej, brzmiała jak następuje: 

„Najstraszniejsza wojna, jaką 'świat kie­
dykolwiek widział, szaleje prawie od dwóch

i pół lat w znacznej części świata, Ta kata­
strofa. której węzły wspólnej tysiącletniej 
cywilizacyi nie zdołały pa zeszfcoidzić, doty­
ka ludzkość w jej najcenniejszych zdoby­
czach. Zagraża ona przemienieniem w gru­
zy duchowego i materyalnego postępu, któ­
ry z początkiem XX. stulecia był durną 
Europy.

„Austro-Węgiry i ich sprzymierzeńcy: Tur- 
cya i Butganra, okazały w tej ■Walce nde- 
zwyciężioną eiłę. Osiągnęły one nad swym 
co do lieziby i matteryahi wojennego prze­
ważającym nkprzyjacdeiem potężne sukce­
sy. Niewzruszenie trzymają one swe linie 
wobec powtarzanych ataków swych nie­
przyjaciół.

,.Najnowsze uderzenie na Bałkanach zo­
stało szybko i zwycięsko zginieoione. Osta­
tnie wydarzenia dowodzą, że także dalsze 
trwanie wojny nio zdoła złamać ich siły 
oporu, lecz raczej ogólne położenie uspra­
wiedliwia oczekiwanie dalszych sukcesów. 
Dla obrony-.swego bytu i swej swolmdy na­
rodowego rozwoju zostały sprzymierzone 
cztory mocarstwa zmuszone clc> chwynenia 
za broń. Także czyny chwały ich wojsk nic 
w tern nie zmieniły. Zawsze- trwały one 
w przekonaniu, żo ijh  własne prawa i uza­
sadniono żądania nie stoją w sprzeczności 
cło innych narodów;

„Nie idzie im o zgniecenie ani zniszczenie 
swych przeciwników, świadome swej woj­
skowej i gospodarczej siły i w razie potrze­
by gotowe do prowadzenia narzuconej- im 
wałki nż do ostateczności, .ale równocze­
śnie przejęte życzeniem zapobieżenia dal­
szemu rozlewowi krwi i zakończenia okru­
cieństw wojny, proponują cztery sprzymie­
rzone mocarstwa przystąpienie natychmia­
stowe do rokowań pokojowych. Pjropozy- 
cye, jakie podczas tych rokowań przedłożą, 
a które zmierzają do ziałtozpieczetnia honoru, 
bytu i wolności ich ludów, tworzą, według 
Ich przekonaia, stosowną podstawę do przy­
wrócenia trwałego pokoju. %

„Jeżeli mimo tej propozycyi pokoju i po­
jednania walka, miałaby trwać dalej, to 
czftery m i zymrierzone mocarstwa są zdecy­
dowane prowadzić ją aż do zwycięskiego 
końca. Ale odirzu-cają za to  uroczTŚcie wszel­
ką odpowiedzialność wobec ludzkości i hi- 
storyi1*.

W Krakowie znów odbywają herbatki pofi- 
tyrzne. Uczestniczą w  nich gośoie z Warszawy, 
zawsze mile witani pod Wawelem, bez względu 
na to, czy przybywają nacieszyć się naszeml pa­
miątkami, czy też wydają czas na inne, nie tak  
produktywne zajęcia Pogawędka o sprawach pu­
blicznych nie jest niczem gorsząc-em, chociae na 
ich bieg w  danej chwilo nio wpływać nie mo2e, 
zwłaszcza, gdy odbywa się zawsze w temsamem 
kółku, między ludźmi tychsamyeh zapatrywań i 
taksamo niezdolnych wywrzeć żadnego wpływu na 
szerszo warstwy. 0  takich to Uicobowiązującycn 
rozmówkach wydał trafny sąd jeden z wybitnych 
warszawskich publicystów w słowach nastę­
pujących:

...Ludzie salonu wyobrażają sobie, że można 
wedle woli swojej obracać karty życia, jak kar­
ty książek. ...U nas pierwszy lepszy dziennikarz 
posiada więcej zmysłu do wyczuwania sił poj 
litycznych narodu, gdyż posiada sprawdzian: 
widzi, ezy ogół trawi jego myśli, czy toż obo­
jętnie koło nich przechodzi. Tego nawet spraw­
dzianu nie posiadają nasi partyjnicy, gdyż roz­
mawiają przeważnio tylko ze sobą.

...Dziecinne igraszki pseudopolityków, którzy 
nie rozumieją nawet, że w tej chwili zmagają 
się w walce śmiertelnej największe potęgi świa­
ta, wobec któiych jakaś kanąpka polityczna 
wygląda jak atom w stosunku do globu ziem­
skiego — są poprostu śmiechu warte. Ogół nasz, 
posiadający dużo zdrowego instynktu, traktuje 
te igraszki politykarskiie z kamienną oboję­
tnością.

Pc bolszewickim mordzie.
Rząd warszawski oaimotestował, jak wia­

domo, przeciw zamordowaniu braci Luto­
sławskich przez bolszewików. Obecuio „Mo­
nitor Polski*' podaje do tego protestu ko­
mentarz godny przytoczenia. Pisze miano­
wicie:

W dziejach stosunku Polski i Rosyi nastą­
pił fakt nowy: protest zwierzchniej władzy 
państwowej polskiej, wyrażony rosyjskiemu 
rządowi komisarzy ludowych z powodu po­
pełnionych przezeń gwałtów nad obywatela­
mi Królestwa Polskiego.

Od zbrodni, popełnionej nad braćmi Luto­
sławskimi, nie powstrzymał bolszewików 
wzgląd, że są to obywatele państwa polskie­
go. Z l e k c e w a ż y l i  t u  w s z y s t k i e  
n o r m y  i o b y c z a j e ,  o b o w i ą z u j ą c e  
w s t o s u n k a c h  m i ę d z y n a r o d o ­

wyc h .  Nie pozostając z państwem pol- 
skiem na stopnie wojennej, nie liczyli się je­
dnak z istnieniem tego państwa, i wynikają­
cemu stąd konsekweneyanii piawno-politycz- 
nemi, n;e liczyli się też z opinia całego naro­
du polskiego, k t ó r e g o  s y n ó w  m o r d u ­
j ą  n i e  g o r z e j ,  n iii R o s y a  c a r s k a ,  
trzymająca Polskę w kleszczach niewoli. 
Wśród wszystkich warstw naszego narodu 
wiadomość o tej z b r o d n i  wzbudziła głę­
bokie oburzenie. Wzbudziła też troskę o 
przyszłość Polaków, którym sądzono jeszcze 
przebywać wrewolucyjnem piekło rosyjskiem, 
wśród nieustającego bezprawia i niepewności 
życia.

Protest Polski ma swoją głęboką wymowę 
polityczną: przypomina Ro6yi, że jesteśmy od 

niej niezależni,że żądamy: żądać, będziemy po­
szanowania wszystkich praw obywatela pol­
skiego, przebywającego na terytoryum ro^yj- 
skiem. Dziś nie możemy, niestety, poprzeć 
tego żądania gToźbą użycia siły fizyczne], 
która w takich wypadkach ma swoje w sto­
sunkach międzynarodowych najzupełniejsze 

uzasadnienie. Tororyści rosyjscy, stojący 
dziś u steru władzy, nie znający granic bez­
prawia i samowoli, w jednym tylko wypadku 
potrafią powstrzymać się od swoich krwa­
wych i zbrodniczych zapędów: jeśli, miano­
wicie, mają do czynienia z silą, która każdej 
chwlii może ich doprowadzić do przytom­
ności.
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Rzeczy polskie.
Przeciw pracy społeczne].

Warszawskie ministerstwo zdrowia wno­
si do Rady Stanu projekt obowiązkowego 
ubezpieczenia na wypadek choroby I nie­
zdolności do pracy. Idzie o wprowadzenie 
kas chorych dla robotników i pracowników 
po przedsiębiorstwach. „Goniec** uderza na 
ten projekt i oświadcza, źe gdyby go do Ra • 
dy Stanu wniesiono, to byłby „karygodnym 
zamachem na cł*s Izby ustawodawczej*' i 
„obstrukcyą mającą na celu sparaliżowanie 
działalności ustawodawczej*'.

Zdaniem organu p. Studidrkiego Rada 
Stanu ma ważniejsze rzeczy do załatwienia. 
Zapewne te, które pan Studnicld z dziedzi­
ny polityki berlińskiej proponuje, a  które 
musiały doprowadzić do upadku ponrzedm 
gabinet. Urządzenia społeczne są „nieaktual­
ne1', chociaż Królestwo tak jest w nich za­
cofane wskutek rosyjskich zaniedbań. 
Aktuałnem jest natomiast „rozwiązywanie" 
kwestyi polskioj w duchu hr. Ronikiera. 

Nie trzeba robić tego, co w danej chwili 
możliwe, ale trzeba czynić to, co niemożli­
we. Jak  określić podobne maniactwo? -

Apetyty litwomiwów.
Członek Taryby, Dr. J . Puryckis, ogłasza 

w „Germanii" artykuł, w którym odnośnie 
do obszaru względnie granic państwa litew­
skiego powiada, że gubernia kowieńska, su ­
walska, większa część wileńskiej i północna 
część grodzieńskiej, /po Niemen, ™ii£ny bez­
spornie należeć do Litwy, jako etnografi­
cznie litewskie. — W wschodniej części wi- 
lońskiej i południowej części grodzieńskiej 
guberni! należałoby urządzić, plebiscyt, przy- 
czem przypomina p. Puryckis, że prawosła­
wna ludność gub. grodzieńskiej (tj. Biało­
rusini) już w maju 1918 r. oświadczyła chęć 
nałożenia do państwa litewskiego,

Stosownie do powyższych kombinacyi o- 
bejinowałaoy Litwą 120—130.000 kilome­
trów kwadratow-ych „z 5—C miliomami lud­
ności w większej ezęści czysto-litewskiej" — 
powiada p. Puryckis. Jak  wiadomo, ogólna 
liczba Litwinów w Europie nie dochodzi cy­
fry 2 milionów. *

„Galicjanie**.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Od dłuższego czasu w codziennej prasie 

Królestwa omawia się krytycznie wartość 
zawodową i społeczną tych „Galicyam", 
którzy jałco urzędnicy przy sądach okupa 
cyjnych przeszli następnie od 1 września 
1917 do sądów królewsko-polsklolt. Dopóki 
krytyka taka była raczej wyrazem nielicz­
nych maikom,tentów, nie koniecznem było 
wywoływać dyskusyę; gdy jednak emiuacya- 
cye te przvbieraj*ą chart Kter epidemiczny, 
niosą w rezultacie rozżalenie, zniechęcenie i 
utrudniają współżycie garstki „G alic ja i" 

z ..Królcwiakami", koniecznem jest położyć 
kres temu więcej z nieświadomości płyną­
cemu bałamuceniu opinii.

Jest zasługą dawnych kordonów, że, są­
siadując p?feez miedzę, nie mogliśmy czy nie 
chcieliśmy się wzajem poznać. W każdej 
dzielnicy Polski, dzięki odmiennym warun­

kom!, życie wogólności nabrało odrębnych 
właścwości, które, przeniesione i ujawnione 
w inmem środowisku, rażą swą obcością. 
Te obce naleciałości nie zatarły jednak głó­
wnych cech duszy polskiej, kraitfcwe wszyst­
kich tizeck zaborach -są nam wspólne; ale 
wytworzyły niestety źródło unrzedzenia 
„Królewiaków" do „Galicyan11, którzy dziś 
goszczą na ziemiach Królestwa, z a g n a j za­
wieruchą wojenną i zrozumieniem obowiąz­
ku.

W drugiej połowie r. 1915 rząd aurirya- 
cki, okupując Królestwo Polskie, powołał 
pewną liczbę urzędników-Polaków z Galicyl 
do sadownictwa okupacyjnego. Kiedy na.-- 
stępnie 1 września 1917 sądownictwo obję­
ły władze polskie, pewna liczba tych urzę­
dników przeszłą na etat polskiego sądowni­
ctwa, tworząc łącznie z Królewiakami, na 
rówtnych obowiązkach, lecz nie fówmych 
prawach, pierwsze kadry państwowych u- 
rzedników polskich. Na ogólną liczbę około 
2000 urzędników sądowych znalazło się nie­
spełna 100 „Galicyan", wliczając już legio­
nistów.

Zrozumiałą rzeczą, że ta  garstka, rozrzu­
cona w nojedynkę na niemałym obszarze 
ziem polskich, znikła w ogólnej liczbie, a je­
żeli mimo to nadają ton w urzędowaniu i 
wywierają wpływ na udoskonalenie sądo­
wnictwa, pozostanie to ich zasługą i świad­
czy o wybitnych indywidualnościach.'Przy­
znają to nieuprzedzeni i bliżej stojący tak 
urzędników sędziowskich., jak i kancelaryj­
nych.

Nie dla zaszczytów czy karyery, nie dla 
wysokich pensyi, bo te dziś są za małe -— 
materyałne uposażenie przy c. i k. władzach 
okupacyjnych było wyższe — lecz wyłafc 
ozmie z chęci służenia własnej sprawie przg* 
szli „Galicyamie" do sądów polskiej służby,
przesiani uprzednio przez sito ópimii ó w c ^
snego Departamentu Sprawiedliwości P.
8. Wnieśli nld tylko najlepsze chęci, ale i 
dużo doświadczenia zawodowego, ol, obpwi
kowośoi I ofiarności bez zastmeżefi —-
jeżeli nie mają szczęścia należycie być 
wśród swoich zrozumiani, pozostawią oce­
nę spokojnej opinii. Każdy nieuprasdzony 
i głębiej patrzący zgodzić się musi, że w b 
Śnie ci „Galicyanie" byli w chwili tworze­
nia sądownictwa polskiego jego rdzeniem — 
stwierdzi to kiedyś historya, skoro teraźniej­
szość przyznać nie chce. '

Tych parę słów obrony trzeba było na­
pisać w przeświadczeniu, że dalsze segie- 
goiwanie Polaków-urzędników na „Królew® 
ków" i „Galicyan" korzyści nam nie prze­
niesie — a  bodaj lepiej zużytkować energią 
w innym kierunku, miast wyszukiwać wza­
jemne wady i niedomagania, w istnieniu 
których n; jurniej w my ponosimy, J  . F.

„Wasserpolnisch".
W ostatnim czasie obija się znowu o uszy 

czytelników polskich wyraz „wasserpol- 
oisch". Prusacy wydo;byli znowu ten nawpół 
już zupom; dany wyraz, aby nie dopuścić do 
przebudzenia się resztek nieuświadomionego 
polskiego ludu na Śląsku, wmawiając w 
świat, że to przecież nie są Polacy, ale Was* 
serpoiacy, narodowość odrębna i z polskćjjj 
ścią zgoła mało co spokrewniona.

Niestety doświadczenie uczy, że nawet 
wśród samych Polaków mało jest zrozumie­
nia tego, jak krziwdzącą dla Polaków na 
Śląsku jest nazwa „Wasserpolak". Zlkrzają 
się przeeioz i oomiędzy Polakami z innych 
dzielnic tacy, którzy tego w y ra zu  używają 
na oznaczenie polskiej ludności na Śląsku, 
nieświadomi tego, żo wyraz ton to broń 
przez wrogów ukuta przeciwko ich własne­
mu narodowi. Widać stąd, jak mało się wie 
w niektórych sferach, jakim to właściwie 
językiem mówi ludność polska na Śląsku.

Skąd ta  nazwa „Wasserpolak"? Kto ją 
stworzył? Dka czego i kiedy?

Dziś nazwa ta  jest wysoce polityczna. 
Używa się jej, aby wmówić w polską lud­
ność na Śląsku, że ona jest czemś przej- 
ściowem z polskiego do niemieckiego, że za­
tem taksamo jak do polskości może się po­
czuwać do nieuiicckoścL Na tym koniku 
jeździ również t. zw. partya ślązakowuka im 
Śląsku cieszyńskim.

Mozę zrazu nazwa ta  nie była używana 
w złym zanJarze, Powstała ona wśród lu­
dzi, nie znających dokładnie gwary ludo­
wej. Powstania jej należy szukać w mieście. 
Ludność miast była w wyższych swych sfe­
rach niemiecką, kulturę miała niemiecką. 
Ludność polską stanowili słudzy, robotnicy 
i t. d., którzy nie umiejąc po niemiecku, 
upodabniali powoli swój język do języka 
rwy.ch pań ów, żeby się łatwiej z  nimi roz-
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jn/fińć, i dlatego że rui mcLtSU  słowa nie­
mieckie pfe znali odpowiediuego polskiego, 
» wreszcie z prostej chęci naśladowanie. 

Podobnie panowie ich, cheąe się z sługami 
^omówić, upodabniali mowę swą w rozmo­
wie z Ttłrr.i do ich mowy. W ton sposób po­
wstała mjęjzanina języka polskiego i niemie­
ckiego. W yrazy  niemieckie otrzymywały 
polskie końcówki i w ten sposób łatało się 
biedny polską owwę. Tak powstały wyrazy 
■j,.ŁztHmedlaM =  Stubemmadcheny „freli- 
• zka“ =  Franlein, tafc używko się u^-ra- 

7.6>y .niemieckich potrzebnie i niepotrze­
bnie. -

Br ugrem źródłem zeosucia języka w raie- 
Ffio były niemieckie szkoły. Gdyby do nich 
uczęszczały dzieci niemiecki >, nie byłyby 
■zkodliwe. Ale do nieb uczęszczały i uczę- 
lzczają dzieci polskie. Biedne dzieci zasy­
pywane były wielu wyrazami niemieckimi, 
tu. które nie znały polskich słów. Między 
tobą atoli mówiły po polsku. Jak  atoli n a ­
zywać miały przedmioty, na które polskich 
w'azw nie znały? W ten sposób powstały wy­
razy „rajsfedra“ =  Reisfeder, „blejsztyft11 =  
Bicistift: biedne dzieci „eajehnowały na rs js 
(frpcie1* i  t  ^  A że niemczyzna, język w 
ijrScole panujący, imponowała im, więc vży- 
wafy wyrazów niemieckich potrzsbrJe i nie- 
po-.T.-ctenie. "

Otóż na takfem podłożu powstał wyraz 
„Wasserpulak". Ci, którzy go używali, nie 
mieli pojęcia o gwarze ludu na wsi Stykali 
sio tylko z ludźmi, mórwią.-y mi językiem ze­
psutym, i myśleli, że to  w taśmo jest gwara 
ludu 'śląskiegp.

Ale jest to tak niesprawiedliwe, jak gdy­
by kto z t. zw. „komiśnej mowy słowiań­
skiej1* austryackich podoficerów Chciał wy­
rokować o językach słowiańskich w Acstri L 
Język polskiej ludności na Śląsku to  wpraw­
dzie nie 1iteracki język j ołski, ale narzecze, 
dralekt. Lecz dyalekt polski. Gdzież atoli 
lud mówi językiem literackim? N* rzecze 
to  —  pominąwszy niektóre właściwości lu­
dowej gvfary, jak przeglajzanie a  na o 
„jo“ =  ja, „czomo11 =  czarno, dalej częścio­
wy brak ę n. p. „cie11, „mie11, „sie11, „piękny* 
i t. d. I t. d., pominąwszy wre szeie niektóre 
obce naleciałości —  jest mową polską s XVI 
stulecia, mową Kochanowskich, Rejów i t, d. 
Znajdujemy w njej mnóstwo wyrazów, dziś 
już nieużywanych wcale lub tylko w poje­
dynczych zwrotach używ-rych. Lud polski 
na Slasku mówi: „dzmrżeć1* zamiast trzy­
mać, .,lżau I -„nie lża11 zamiast można i nie 
można, „miesiączek11 zam. księżyc, „nie­
mocny11 i „niemoc11 zam. chory i choroba, 
„prawić11 zam. mówić,- „godzić się na co11 
w znaczeniu być przydatnym do czegoś, 
„moc11 w znaczeniu wiele, „statek** zam. 
naczynie, „chyba11 zam. brak, niedomaga­
nie, (że rzeczownik teu kiedyś istniał, o tam 
świadczy spójnik „chyba że11) „warzyć1* za­
miast gotować (pozostało w wyrażeniu „ni­
wo warzyć11) i k cL i Ł d- Gdy się weźmie 
do ręki naszych pisarzy z XVT stulecia lub 

' piSską w starem tłumaczeniu, .Jbo 
nowszych pisarzy, odtwarzających wiel' sta­
rych wyrazów, to się tam znajdzie mnóstwo 
słów i wyrażeń, których lud polski na Ślą­
sku' dotychczas codziennie używa, a  które 
u literackiej polszczyżnie już dafwno innemu 
z.'.-:.'; i ;no sjpwSnłi i wyrażeniami.

S trre są także niektóre końcówki n. p. 
„byoh11, zamiast bym, „bychmy*1 zamiast 
byśmy, .dech11 zamiast dem (abyeh, s bych- 
my. robiłech) i L d. Wszystko to pochodzi 
stąd, że język ludu polskiego na Śląsku, 
od rwanego! przez tyło stuleci od PoLLL, 
nie rozwijał się i pozostał zgoła na tym- 
sao.ym stopniu rozwoju, na jakim był w 
chwili ostatecznego oderwania od całości na­
rożu. Niezależnie zaś od Polski rozwiiać się 
nie mógł,' bo kultura i ic religeneya była 
niemiecka.

Stąd pochodzi, że niejedno słowo na Ślą­
sku co kinego oznacza niż w literackiej pol- 
szezyźuie. W tej polszczyźnie powstawały 
nowe wyrazy, Wskutek czego dawne nieco 
odmienne przybierały znaczenie. Tych pn c 
sunięć znaczenia wyrazów na Slasku niema, 
są późniejsze. Na Śląsku zachowały te  wy­
raz y swe pierwotne znaczenie. Wyra* „wba** 
znaczy na Śląsku tyie, co w piśmiennej poł- 
szczyinie „pokój11. Wyrazu „pokój** lud m  
Śinsku w -tern znaczeniu me zna, podczas 
gdy w języku piśmiennym wyraz „izba1* już 
szczególne ma znaczenie. T a  widać wpływ 
braku polskiej inteiigoncyi, Chłop na wsi 
pokojów nie miał, miał tylko izbr. Lud 

pi >1 ;ki na  Śląsku mówi „wieozewa1*, gdzie 
jęjtyk inteligencyi wrrrowadził obcv wyraz 
„kolacya1*. Podobnie mówi lud polski na 
Śląsku „pachołek11 zamiast parobek, „dziew­
ka" zamiast służąca i t. d. i t. d.

Wielo wyrazów zachował lud na Śląsku 
która literacki język polski wprawdzie zna, 
ule których nie używa przez pewną deli- 
kątaość. W tyra względzie jest język ludu 
potaiuogo aa Śląsku językiem ludowym, pier- 
-»w>tnym, naturalizm . Tak mówi się na 
Śftpkn „gnój1* zamiast nawóz, „miech1* za- 
raftust wór, „zad11 zamiast tył, „nazad1* za- 
rafrst wsie-z, capowrót i  t  i  i  t  d.

W ogólności zawiera język ludu polskle- 
( ,  «a Hbtsku wiele bogactw i gdyby ucze- 
i ś  badacza jeeyka tam sięgnąć zechcieli to- 
b f  znaleźli niejeden skarb wzbogacenia ję- 
kyfca i niejeden obcy wvraz możąaby wy­
rzucić i swojskim zastąpić.

Na tera jednak nie koniec kwestyi, do 
kigrej' przyidzie jeszcze powrócić.

ŚLĄZAK*

Złote okowy.
j Warunki gospcdarciz&go rozwoju ziem pol­
skich były przedmiotem dokładnych sbtt- 
dyów ekonomistów niemieokicijj* — Orga­
nizuje się o-bce banki i przygotowuje się na 
nasz koszt, lecz bez naszej wiedzy i współ­
udziału olbrzymie pikały inwestycyjne, da-

dzieŁf szkolnej przeznaczone i byVdawały jej 
jużto pierwszorzędny U>m artystyczno-®anko- 
wy, jażfco soiftchetną rra rw k ę  po pracy. Dia- 
tego też za zgodą kcHnjsyi teatralnej dyrnikcy* 
tkasżegd icafeu "^wróciłu się. do wssyttkicJu dy- 
\ekcyj szkól ftrednich w Krakowie % prepozyt 
cyą sprzedaży blatów na te przedstawienia 
w posy&ŁegOlnych szkołach, be to tylko wdw-

jąće możność wygodnej eksploatacyi kraju. czae będzie a  iągsięty właściwy łcł* cel, przy- 
Niszcząc Puszczę białowieską, przep^o^ a - iCIe® koruisya teatralna upoważniła ki irowni- 
dzają równocześnie trasę sieci kanałowych,! ctwo naszego tea- rs do udzńelaęia p t znej o- 
łączących mirrze Gzame z Bałtyckiem, two- maczotit-j flości biletów bezjuMn^ch dla zasłń- 
rzą wielki zWom.ik wody na średniej Wiśle rający h r a  to, zpz#wno ze względu na pilność 
i wielotorowy wę*eł kolejowy koło Kutna, j 1 pro wadzenie się irwwwe, jak memndej z uwa„ 
aby przygotować monopo1 dla wy2 yskpma I* ubóstwo uczniów. Gdtar też Mety ńa 
wszelkich bogactw Polski, a przez stworze- przedstawienia -owyisze b^lą p o d a w a n e  
nie wodnych arteryj komunikacyjnych, go- ^wprzód :ab ]a a iy  szkolnej przez uproszo- 
ścińca prowadzącego na Ukrainę, do morza ® to profesorów w pc^zczegchiych zakła- 
0  zam ego i Azyi, wytworzyć równocześnie ^  krakowskich, dla werzej zaś pubhczno- 
bramy wypadowe diia ekspai zyi niemieckie- ? będą one de nacę eta (K^iei o w piąteł i bo- 
;o praemyshL j betę każdego tygodnuz.

Zapowiedzi tworzenia bianków, z-atania ^  KRAK MADEJ1B HANDLOWEJ odbę-
Królestrwa Polskiego Pliami w».y£tkieb nie \ ®ę ogzamina prywatne z boohaltsryi i t. o. 
mai w5 elkicli berliński eh instytuc.yj, zaś Ga- ^  wrześi a. Należycie c stemplowane pc dania 
lićye i okupacyę ausfcryacika sś^trzycam i \ wnodć należy do 25 fc. m. 
wiedeńskiemi, przedstaw le i elkami kart eli i T *̂*'_ WO.-SKOWY v» OMAcHl/ AK A-

jtrustów — przygotowtją nam złote oteorry. pBMJI H/iNF -OWEJ. Piąty rok z rzętiti mle- 
! Dewiza j^eound-a non ołet11, tak  chętnie p o - |SCł. Akademia w wynajętych lokalach, obe- 
wtarzana przez faktorów uoanikowienia Ga- TILie TT m ■J‘Tzy  t*Ł Szewskiej L 4 i 1. 9, 
licri, powirma przebrzmieć bezpowrotnie, j 7 '̂ ^ L '  łasny budynek
iak przylepione, a  sbcodnecze w obocnvch j Akademia zajmuje rd reku 1314 szpi^J woj- 
ra runkach piętnó >ęd,^y gałicyj.kieg11. Po- ; skowy w.zystfae starania kuratorył, dy«k- 

sługiwaiue się n w  szkodliwymi f r a f e n i ! ^ 1: szkom^ krajowej o odzyskanie tego
budziło niemoc i uległość prz^d uaporem j ynkr r i t  w 1: lotyetczai żadnego rczul-
obcego pimdądza i praedbiębiomr-ści, zacie- j ^  ^  r ^ J k S i ^  a k a d f m t t^  HANnr 
rały się granice użyteczności importowane-! ,s  , 5?,n HANDL.
gu kapitału, a pa.okioczenie jej powodowa-!n“ 7, 8' )918/lfi da^. do tycfic^  1 a stępujący 
ło w y rbta& enia i dyktatury obcyA* kar i 7^ = ° ^  się. T
teH i  trustów. Jak  przefeorraliśmy s ię . kwo- ! .do ****? t
ctaie. Obce banki były wiernymi stróżam i' dot Akademu uczmc ICO, do fadnejM
przemysłu, który reprezentowały, oŁowaty. I d̂ l3 Z ° } łedłrQT̂ zn> ,kuf
S>y wiSfci kraj zł>yta bie p tW fa ł być nim a 1' *■
-  W s d o f c Ł  Chęteie posł^rwauto się n ie- ' 5 ? ^ ?  uzupehna-. ..  . .  , . . _ .  ijąoej 4b, razm euz osoo. W  powyzszem to u -
szkodliwymi parawanami po^km^ d & J r t ó - ^  UWI-,Mnion,  ^  E  dla mwall- 
ry ch  r k  ^  , d tBrR^ ,1w iecM 01 ^  ^  któr0 ^
Wysłowienie byto i jest romarHom , z a p r a - ,^ ^  ^  rfe ^  7 ' ■ *
szstno takich panów do nart nadzorczych, n a ; Brmk .. .  „ T ^  .
cenzorów w eksow  A, daraooo ich syneku-^  STRAJK W SOKOŁACH. Komunikują nsm: 
rami, kitów dobrze kaHcuiowały się w p o - j ^ f  w ^upełmających szkołach P^emysfo-

 ̂ OBŁAWA. Onegdaj zarządziła dyrokeya po-': zwie go do szeregów wojska polskiego. Bóg 
ttcyi obławę na dezerterów w ni rscie i przy- : chcmł inaczej. — f Ciało spoczęło na cmentarzu 
łączanycŁ dzielnicach. Aresztowano 350 osób, polskim w Bomadde, obok grobu kar.ił ana 
w ćefti 200 dezerterów i popisowych. Dczcrte- ’ Legii włoskiej, Pełczyńskiego,*co j;iko polski 
rón odstawiono do władz wojskowy-ćśi, legionista zginął zdaia od ojczyzny, na

*VŁAM^JłlE. W hocy z dnia; 13 na 14 b. n i.' domingo, pod Fout-de-Prinoe 180Ź r. 
natznari sprawcy włfeali się do biura fdbry-1 f  M a r c i n  J o d ł o w s k i ,  aspirant' oficeR 
ki cukierftów Sobolewskiego przy ul. Salin#- islsi Legion-'^- riulskieh, urodzony pod Bochni, 
nej 1 27 w Podgórzu, rozbili kasę i zabrali; (parafia M^d-i.-zowice,’ wieś Baczków), zmarł 
z rater około 8^X1 koron i zloty zegrek. \w  czerw^  w Kijowie w szpitalu niemieckim

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano ! (Feldlazaret 91) z ran, otrzymajiych pod K.miOH 
23-l«rtiiegt> M^ksjntniliaaaa Tedzielaka i 21-Iet-n. wem w bitwie z Prusakami dnia 11  maja b. 't* 
Frane. Krawczyka, któr/y podczas jazdy tram- Zmarły przeszedł wszystkie kampanie drugie 
wujem skradli Kajmanowi Neumanowi portfel go pułki; Legionów (Karpaty, Wołyń, Poles*„ 
Ło znaczną gotów*.* i dokumentami. — Teopla Litwa); po przejsch. brj gady Halika na Ukrai-
IMcrzypok, smażąca, rkradła Maryi MasTawskiej 
żakiet i bieMssnę, wartości 2000 ktwjn. Areszto­
wano ją. * Służąca, Marya Guntitiewioz, pod­
czas godzenia się do służby u ,,am. B. skradła 
drogiej służącej z toiobki 160 katu®. Zamknię­
to ją  w aresztach pc ucyjnych*

nę, w ostsUaiiej walce ciężko ramy, zmart, zao­
patrzony św. Sakraa entarnf. Poohaw.ray yr EJ. 
iowia na cmentarni'wojskowysł.

dejmowanycii w GaEcyi interesach. ! wy eh.  2St wo d o wy c h  i h a n d l o wy c h  w  całym kra-
Caaay jednak vę wojna obu- rozpoczął m w t a  16 września Nc-tezy-
■*^cd»:ębioi<r_ość, a praesyt p ie n M a a :® ^  • f l  Ł

iwałgo  1 i drogi, która dotychczas { ™ drogą próśb ^
—  ̂ J Cvowa j UA n w  m ?>*/.« rvr7&kr&\aA W w ltn .i}  I m . i n m

drrtla 
stkieriwał 
omtyah Chód m™  1™ ,  vyłko o praofm x w ^ , 1 ^ m c [ ^ ^ l“j r ż e ^ 0^ ' ł Wydraal krajowy
sz~htópj i «  i. t ©j S i b z a c y i ^ p i t a h !  pól- ® , w y u c z e n ia  za

m  tetwOTiyb.! rra‘ w godzinachskiego, według wzorów, jaJrfe 
bankowość czeska, wie obawiająca się m  
pełni© po ln'Ouenia apetytów, kttyc nic zna- 
chodzą saaapofcojeoia w »ołii!ainman i gospo­
darczo uświfcJr*mvn em społecaeósfcwie. — 
Niech tyłko pooosfcr.wią nas w ©pokoju,
0 stwonesift eleti <Sróg wodnych i środ­
ków komunikant jnycn sami się poaźaramy
1 dostosujemy do naszych portreb 1 oełów. 
Cześu nas prz djtdr > . wszeBLeh org jiltjl-
cyj gospodarnych, prysła dotyckras owe
pojęcie tMdiBB ^rajotry**, a  podoi się ko- 
aieeroość EOcezenKtia go m  teiiw a: ^joV 
słdu, ezepo wytoa^a oałoiksatałt żnhereeow 
narodowych,, uzupełniających się wzajo- 
BBłis w  dawnych z. borach. Gdy ^najdżie- 
my się pod w~y-ótoytn d" hem, potrafimy 
rxłła atyć rossrwj r e  TrwF^zUty pracy, zespo­
lić łBgtyfrnćye finamsowe, ba^idŁuwe, roTrr- 
cze, przęmysŁows i górnica o aby wytwo­
rzyć władną pofitjlcę Laac”ową.

Sporządaeniem planów gospodarki przej 
ściowej i pdit^iuno-goefock rczego syste-

wytężającej nauki w szkole codziennej 1 paza 
rozliczncmi zajęciami pozac^olneód, któiyeh 
imać się z konieczności musi, by zdobyć w tych 
ciężkich czasach ord j kawalA suchego Chle­
ba dla siebie i swoich rod-ln.

ZASADNICZE ORZECZENIE. Pi zad pora 
dalami przytoczyliśmy pud powyże/.yiu tytu­
łem wyrok feądu wiedt ńskiego, iić-ym sędzia 
uchylił wypowiedzenie miesekaoia losatorowl 
I "RO. eo podarza, choć sżwierdzonem zostało, 
t e  lokator wielokrotnie Tryrażal się o gospoda­
rza w sooeółi ubliżający, i^oree. niego zacho­
wywał się . .efjnećt iej a  n a  nawet słownie 
go obraził i zmewa&yŁ 

Ddnoónie do tej notatki piszą nam 1 wdasfa: 
Jeżeli wyrok ten moioa sobie wytłóniaczj’ć, 
to jui trudnie; zgodzić się na wyrok sądu 
krakowskiego z dnia 22 sierpnia b. r. Bc. V 
172/18, w którym również wypcwi Mżenie u- 
chylono i lokatora w -aioszkanhi pr»/b6tavrloiro 
u następujących okolicznościach: P. S. majster 
szewski, żonaty i dzietny, mleczka w Erako- 

- . . wie w wilgotnem mieszkaniiu w suterynaeft.
mu w przyszłości, ustrzeęz . aiezy przcu 2  powodu niezdrtnrego mieszkania zachorowała 
rae^roezocynn gośćmi i usłużnością obcego 
otoił.bł sireNT-lcami któ™* wiHksze fwzy- 
uieśćby mogły nam sekody, jąśc korzyścŁ

R. W.

KRONIKA.
Wschód słońca e go Az. 5*21 r. 
ZacMd .  . 5  43 w.
Dłogeść te'a gedzis 12 iu  3 t

Z  oiKała.
Z TEATRU IM. SI OWACKICGO komuni­

kują: Dziaiaj po raz trzeć*’ w tym sezonie „We­
sele" S(_ Wyspiańskiego, które w obecnem 
wznowieran spotkało się s tak gorącem przyję­
ciem bryty Id i publiczności „Weęełe" powtó­
rzone będzie jeszcze we czwartek b. tygodnia. 
Jutro „Zaczarowane koło41 L. Ry<Ila 1 pp. 
Luszeckiewcz-Gallową jako mrtnarką, Malicką 
jaąo wojewodziaoką, óras pp. Nośkowsjdm, 
f  i c H n  SzymboiEkim, Nowakowskim, Moty- 
czyńakim, Leszczycem, Rdiawiozem, z reżyse­
rem Jydnowikiin na cz^le.

W przygotowaniu arcydzieło Fm ’ry „Przyja- 
dełe", których w obsadzie najwybitniejszych 
sił o&bzcgo dawrego zespołu i bQ nowo pozy­
skanych, przygotowuje nasz (Mamai na sobotę 
dnia 21 b. m. A

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Dr iż i we czwartek „Bały kapti r1* Kozłow­
skiego, h^zą *5 się tak wyjątkowem powodze­
niem, dwa bowiem ostatnie przedstawienia tej 
sztuld odbyły się przy i/ysprzoćanej zupełnie 
widowri. Jutro i w piątek ostatnia nowość 
operetkowa z ubiegłego sezonu — „Wieszczka 
uamawału11 z nową primadonną, z p. L. Ro- 
gińską w part,i tymłowej. W sobotę popo^i- 
dniu dane będzie pitrwsze przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, na które dyrekeya wybrała 
klasyczną krołochwifą Fr«diy: „Damy 1 hu- 
zary11.

Sobotnie j«rzei'stawieLi» popołudniowe będą 
odtąd zupełnie inaczej zotrganzowane, aniżeli 
było dotychczas. Na wniosek kierownika lite­
rackiego naszej sceny, prof. Wiśniowskiego, 
komisya teatralna uehwaEla mianorąlcie, by 
przedstawienie te były rzeczywiście dla mlo-j

mu żona i córka i lekarz polecił natychmiasto­
wą zmianę mieszkania, by zapobiedz u cho­
rych rozwojowi gruźlicy. P. S. kupił dom w 
BocLni i z przytoczonych powodów wypowie­
dział mieszkanie, by je zająć i zamieszkać.

Sędzia bocheński polecił lokatorowi opuszcze­
nie mieszkania i oddanie go właściciel owi Sąd 
krajowy w Krakowie atoli, jako sąd apelacyj­
ny, nie przyjął w tych okolicznościach ważnej 
przyczyny wypowiedzenia, uztóadnHjąc, że 
powód, mający mieszkanie w Krakowie, chce 
się przenieść do Bochni, a armia- przesiedlenia 
się nie stanowi ważnej przyezyay wypowie­
dzenia.

SPRZEDAŻ W SKLEPACH MIEJSKICH. 
Z magistratu donoezi nam, że wyczerpał się za­
pas białej mąki, przydzielonej prze* c. k. na- 
nB-etni,*two. Wskutek, tego sklepy miej kie 
otrzymały w zasadzie na bieżący tydzień mą­
kę pszenną chlebową, W riektónch atoli skle­
pu *h pozostał jeszcze nieznaczny zapas mąki 
białej, grysiku kukurudzaanogo lub pęcaku i te 
artj kuły aż do zupełniego wysprzedania w 
owych sklepach pozoTtay lono. Nadto sprze­

dają sklepy miejskie marchew, marmoladę 
.owocową sól i zjemniakL

PASEK NA NAFTĘ. Nieprawdopodonie wy­
sokie eony płaci parkanom naFo™ ym publicz­
ność, które konk cznie tego artykułu potrzerm- 
je, płaci miaD owicie po 7 do 8 kor. za litr. 
O każJj m wypadku takiego wyzysku należy 
zawiadamiać magistrat, aby surowo ukaiał spe­
kulantów.

WYRODNA MATKA. Dnia 26 czerwca b. r. 
znaleziono na schodach szpitala św. Lud wika 
w Krakowie porzucone kilkutygodniowe nie- 
mowłę pM żeńskiej, któiresau dano na ohrzcie 
imię Antonina. Dochodzenia wykazały, żc 
sprawczynią tego i matką dziecka jest 40-letni 1 
Francfezka Radłowska, przybierająca fałszy­
we nazwisko Maryi Mazur, rodem z Kolbuszó- 
wej. W ostatnich dniach aresztowano ją w 
Mielcu i  odstawiono do sądu obwodowego 
w Tarnowie. W toku śl idrtwa wyszło na jaw, 
że Radłowska porzuciła poprzednio jeszcze tro­
je swoich dzieci. W r. 1914 porzuciła w Kra­
kowie kilkutygodniowa córkę, Mirrę, w r. 
1916 niemowlę pici męskiej w lenie pod Chorze­
lowem. któremu na chrzcie dano imię Wiktor, 
.7 r. 1917 zaś w Krakowie kilkutygodniowego 
Syna, Jakóba.

' ł  Feł»S3 I n  l  lafe.
SPRAWA PREZYDENTl»Y W RADOM 

SKU. Generał-gabematar w LnWiirh saiwfado- 
rna —- z a  pośrednictwem pcMiego minister­
stwa sprpw wewnętrznych — migi tra* radon- 
ski, że wybrany na fKrtodzenłt. Rady m‘asta 
Radomska w i  IB Fpca b. r. na prezydenta 
p. A. Paciorkówiki nie został przer władze gu- 
beraiałne zatwierdzony, ze względu na nieprzy- 
chyiae staaoinuko w >bee motarrhiL 
BRAK LEKARZY W ANDRYCHOWIE. Z An­

drychowa pi ssą nam: Mktete nosae i oPolrtm 
żyją pod znąJdem chorńb. Jest wiele wy- tików 
śmierci, a liczba oeób chorujących s duła na 
dzień wzrasta? N? dy wigeog, niż obecnie nie 
uwydatni brak leŁaray. Jeden lekara, Dr 
faiidau, już jako lekarz nriejsŁi i Siary Ło 
rych, ma dosyć k>jęcia i aheorJrtnie nie mofee 
pracy podołać. D4ałcg«o z całą ensigfą mu imy 
się domagać od miasta, ałry porobSo jakieś 
kroki celem przyjścia s  pom^ią rodności Aa- 
drycbowa i okohey. Jrttną jodj » mj&ą, jata 
się meuwŁ, jest reklantowante tac. małego 
korzą, Dr Matłaka. Po czterech lotach na fron­
dę, sądzimy, 4e może być pnaniesiany ao ro­
dzinnego iniatóa, â K> też pnes gminę relds. 
mowany, tem więcej, te beń <fcugieg» lekarza 
pr^y tyi* kotartfcKrWnyni lucwoju rhorób obejść 
się miastu nDrpcdobna. Jee l inid, mający swo­
ją sławę lekaraa, pozoetawSead są w swych 
nń -jBeach zomitaiłania, pytamy, dlaczego po 

^ ' ob tnlsczki na ftwodie nie może 
być praydziełony (to i wego miaste, te* wręcz 
rekirimowany iokap>  ̂ eJeezący się w swojej rie- 
dzaibde tak wtórtą popniarnujeią, jak Dr Matlak.

Podajemy tę irregL odpowiednim cwrtnńkoar 
do rowpatrsenia, tym miaoowicie, które są urt- 
poniedóatete za zdrowotność mk*"kadrów.

CUCHY JUBfLFUFZ, Lwowekis Tow. pny- 
jaciół satuk pięknych obchodzą**, w tym r&kr 
pjęódzaeuŁjdoleteii jdodensz swego istniema. 
Dla upamiętnienia tej roenricr było w projefc- 
ete twządaenie wieJtłef wystawy reteouptjrty- 
wner, abejnraęąeej jak na^więkaią Hczhę ar- 
tymów, k tćny  wyehrwia* swe yraee w tio- 
uartb Towarejrówa od po zątku jrg<o kbahtoM. 
Mkóo ur* r ten być połączone wydanie alma­
nachu, czy stawiska biograficznego tycŁ arty­
stów, ale wszystko to roioee nSeprzeewydęło- 
nych trudnoćcś, jaki* wykonaniu nastręcza 
cbwiła ót, -*r t, mnsialto iu  < zk uatąpió i cze­
kać lępssych czasów.

ODEBRANIE DEBITU. MeŁiioeHo g^nerał- 
gubonuttonstwo w Warezawb* odehrafo „Gaz»- 
cae Wieczornej" Ć etok do okupacyi lJomieukiej.

NIE BYŁO STRAJKU. Do azieimików war 
szawskich, a za rvnń i do niektórych krakow­
skich, dostała się wiadomość, iż w Lublinie 
wybuchł strajk grabarzy. „Zaemia Lubelska" 
donosi dziś, ze strajku takiego wcale nie było, 
lecz że większość tamtejszych grabarzy roz­
chorowała eńę na hiszpańską chorobę" i wo­
bec. tego nłe mogli stanąć do pracy.

NIEBEZP! EONY WŁAMYWACZ. Policya 
mdoSJra w Tarnowie przytrzymała wielce nie­
bezpiecznego włamywacza i tdeasonkowea, 
Stanisława Słońskiego. Znaleziono n niego 
40.000 karMn, pochodzących z włamań i kra­
dzieży kieszonkowych. Słoński jest podejrza­
ny, że ns wiosnę b. r. podczas jazdy koleją 
skradł majstrowi rzeźnickiemo z Podgc"*za, 
Grabskiemu, portfeli z kwotą 40.0UU koron. Po­
dejrzany o*, joat nadto o współcajełwo z szaj­
ką, która rcttbij? *a w b. r. kasy urzędów po­
datkowych w. kilku miasteczkach w GaifeyŁ 
Stońeki przybywał często do Krakowa w mun­
durze wojskowym, zabawiaj się wesoło w ka­
wiarniach i innych lokalach i grał tutaj wyso­
ko w karty, wygrywając i przegrywając ty­
siące koron.

Zawladomirola ] komunikaty.
ZA POLEGŁYCH CHYROWIAKÓW. We

czwartek 19 b. m. odbędzie się o godz. 8 rano 
w kościele &w. Barbary Mera św. żałobna za 
poległych w czasie wojny Chyrowiaków ua któ­
rą Ziriązek byłych Chyrowiaków' zaprasza Lre- 
wnvch, kolegów i znajomych 

ZEBRANIE MIESIĘCZNE Kongregacyt nau­
czycielek Lrak. odbędzie się 18 b. m., t. j. 
we środę, o godzinie 6 i pół w lokalu soaali- 
cyjuym. Rynek 1. 44.

W G1MNAZYUM V odbędzie się ustny egza­
min dojrzałości w tf^omnie jeei«nnyir- 27 wrze­
śnia, piśmienny 24—26, a uprzedni {mała ma­
tura) od 18—25 września. A ■ j’

NEKROLOGIA, 
t  M i c ł a ł  M a j k u c i ń s k i ,  oficer wojsk 

puiekich, zmarł skuJtśem uieszczęśliwegc wy­
padku z bronią dnia 23 lioca b. r. na Ukraraio. 
Jako szeregowiec w ałczył w Karpatach w „Że­
laznej karpackiej Brygadzie11. Potem w pułku 
4 p. na Wołyniu, Polesiu x Litwie. Po rozła­
mie, jaki nastąjńl w Legionach, pirz ańósł się do 
3 p. p. i z nim tazem przebył twarde jego losy 
na Ukrainie; po zajściach kaniowskich pozostał 
nadal w gotowościj póki głos wodza nie zawe-

»epsrt*:qr te^fro a jf j .  bo. J . i8lowaci'Je*ł:
W t, o r e k  17 b. ul; „Wraele" S t  Wyspiai

skiego.
Ś r o d a  18 b. iu.: „Oczarowane koło1* l i  

Rydli. ''
C z w a r t e k  19 b. mu: „Wesele" 8t  ,Wg

spiańskiego.
P i ą t e k  2C te, ®-' „Głuszec11 St. Krzywo^ 

tzoT.jLIega

Paperfuar te!ej9kłego t-srfru powszechnego, 
W t c r e k  17 te. ia.; „Biały kaptur**.
I r  o d a  18 b. bl: „Wieszczka Kasaawału*^ 
C z w a r te k  19 b. u l  „Biały Ł*ptoir\ 
P ią t e k  20 te. m.: „Wiumjstii Karnawału11.

Z teatru.
Weseli, dramat Stanisława Wyspiań-

•kJtgO ,
B a ogłaszania  progranrt, na Jalszą metę 

teŁpoca^a nasza pierwBza scena miejska n o  
wy -e*r 1 pod łow * dyrekcją, p. Teofilą 
n rr.tóaktefńL Nie zaniiae zamiarów m>crtua-i 
rowych na> ten sezon, me możemy snuć ża- 
dssyrh hortw ktpćw  na jego praebiog, nie wy- 
sfc f̂Hłjeany ua raził z żadnemu koi Lretn 
żądan&mi, ażeby truH - ąC zarzutu pizeszka- 
dzaa»  w dopiero co z a c i ę t e j  budowie. 
Zdajemy aol i« bowiem jasno sprawę z tego; 
że nowa — cwwam już w czasie tej woj*, 
r y  —  dyrekeya teatru ihm. Słowackiego musi 
ke  ść rowu kamienie węgielne pod guutcE 
awofuh zadar artystycznych. Na pi dgu wico 
{Ag® t  owego okresu wyrażamy pragnienie 
jak najdłuższego utrzymani* sio przy sforza 
teatrataym  dyrektora. Trelińskiego, mająo 
de jego kwalifikacji fachowych, talentu i 
/.apału peWe zaufanie. Jedynie tewuł&ść rzą­
dów t atrałnych, idących w szereg lat, rzą- 
ć ów korop^/eatnyoŁ, owianych jdealizmcm 
ntyewycŁiiym. opierających się na wierze w * 
kulturalną uusyę te a tr i  i na ukochaniu sztu­
ki teatralnej, zdoła oi iągmąć w teatrze na> 
szym poziom zakreślony jogu wady cyą i na- 
azemi wyBaogantemoL

Od diaraaego ezasa nie  ̂1 LlTyjn-iiy 
c i v J k w  na afmr, dzięki obtitości sił ar- 
t e a ^ H y c L  zebrany J i  w obecnym zespole. 
Przeważająca większość ich należy do da- 
irr tejszego składu, fćlka nowych, których 
dokiadciejraą oceme należy odłożyć na uó- 
żfoiej, przedsl swRo się na ogó. korzystnie.
Sr to pp. Białkowski, Krasnow;’ocłd, Mali­
cka, Zagórska, Leszczyc, Pell 1 Bystrzyńsr:. 
Na raŁi*' musi wystarczyć gremialne uzna­
nie, że uczestniczyli w przedstawieniu, któ­
re miało znakomity przel’eg. W kalejdo­
skopie trzydziestu siedmiu ról Wesela wra­
żenie przepotęŻŁ© wywołał p. Włodzimierz 
Kosiński, jako Gospodarz. W końcowych 
3c«oaeh akra drugiego stanał u zenitu aktor­
skiego popisu, wywołują© napięciem wszyst­
kich sił fizycznych i duchowego wyrazu 
wspaniały efekL Nie spo3ób wyliczać wszy­
stkich par dyalogowych szopkowego ukła­
du scot Wesela. Musi się wszakże wyró­
żnić hvoereu! >teky ton deklnmacyi i gry pa­
ni Solakioj-Gi >sserowej, jako Pacheli, świe­
tnie reafc-rtycyjuy epizod pijacki Nosa, p. Zy- 
gmOTita Noftkowskfcgo, oraz sarmacką ogpi: 
stość Oeepca, p. SzymiLor^fciego.

Tak skończenie wypracowane Wesele, jak 
to niedzielne, którego reżyse-ya jest zasługą 
p. Sosnowskiego, powinno być jednym % 
klejnotów skarbca sceny krakowskiej, w*- 
dob^^wanyui nrey każdej nadaiacoj się spo­

sobności aa  widok publiczny.
Z da Jad t.

Biuletyn austro-wefierski.,
Wiedeń, din-Li 17 wrześnisL 

Lrzędowo donoszą dnia 16 września:
W południe odparte kota M—i f na Mont* 

Cnnone nieprzyjacielskie ustroił, W obsza­
rze Śledziła Gmin nie udał" się kiOra. nie­
przyjacielskich natarć. W dolinie 1 1 B"* y 
nieprzyjaciel odepchnął nieco naszą 3in’ę 
straży przednich. W albańskim iJ-azarze wy­
brzeża Włosi usiłowali daremnie wi-*‘l ” .ć 
nam z oowrotem zysk na obszarze z crta- 
raieli dni.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
BĆTlin, dnia 17 września- 

Urzędowo donoszą (łr.ia 16 września: 
Grapa ks. Ruprechta i gen. Bo-jhua. 

nizinie nad Lys i na południe od kana| 
La Bsssee dokonaliśmy pomyślnych ■* 
slęwzięć. Między Havrincourt a Epehy wcJ 
snyra rankiem gwałtowna walka ary le / 
po której koło Hovriucpurt 1 na pohi-J 
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pfaciela odparto. W ciągu dnia ę^ynnośc
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r- nma sen. Oalhciiza. Na prz>
Cotes Lorraines do Mozeli ożywił! 
ka ogniowa. Pod wieczór rozwijały 
lam i gwałtowne walki niecko ty  prze? 
mi nowemi pozycjami, w czasie 
wiiptfśmy jeńców. Wieczorem stał n&crrc 
^jcie! mniej więcej na linii F resrss-M ^m t 
Hiłaire—H?.’wm»t—Remberconrt I wP^esle 
Ra**e?.

Grupa ks. Albrechta, Natarcia nieprzyja­
ciela na froncie lotaryńskim odparto.!

W odwet za ustawiczne obrzucanie nie­
mieckich miast rzuciła ubiegłej nocył eska­
dra 22.000 kg. na Paryż. t

Zestrzeliliśmy wczoraj 24 nieprzyjacielskie 
saiuoioiy i 15 balonów na uwięzi. I

Pi- rwszy Jen. kwr.t. Lude;i<?urH.

Komunikat angielski.
L csdyn. B. kor. Urzędowo sprawozdanie 

z dnia 15 września wieczorom. Przez i drobne 
pomyślne przedsięwzięcie, wykonamp dnia 
3 5 wrz-eśria. wcześnie rano, zajęły na.*© woj­
ska M a i s . s e  n ie  położono na pplnoeny 
7. h -i od 8 a i n t Q u e n t  i n  wrazi z frau- 
jcuakinj systemem rowów na połwlniowy 

i na zachód od tej wsi. S to i jeńców 
i>:-w!fa liczi, a karabinów maszypowych 

w nasze ręco.
I' :., reszcie frontu w rozmaitych obcinkach 

na.sze straże wzięły jeńców. N ieprlzy jaclfcl- 
ska artylerya była w ciągu dnia na niektó 
ryc!) punktach frontu bitwy na południ© od 
gościńca z A r r a s  do C aro b a l ,  w wiel­
kim stopniu czynny. j

L o l  S ICZY NA PAR(YŻ.
,. Dzislej- 
!i eskadr 

aiu i Paryża
i zjawiło się nad Obszą a. Nasze
postara .i i strażniczo śc 
brojtio wzięły pod ogie] 
tow ar. Także i inne ar 
częły ak c ją . Rzuconą 
bomb, od których zgii 
Była również i szkoda i] 
trwał od godziny 1.25 
3-oiej. O g o d w ie  4.1(3 
E. wnjf. ab  ~zn iotruczy,

ti.cn.e.

ipałrywania, że wiadomości 
koaLcrencyo wielkiego wezyra 
peta;.- wy, o d p o w i a d a j ą  p * a -  
wyraż&ją też z 'tego powoda za-

0 kierunek wywozu złota.
Moskwa. B. kor. Dnia 14 wrseśmaL „Rte- 

v A,“ ogłusza rozkaz Trockiego, w którym 
petępia wywożenia złota, będącego własno- 

ią republiki rad, przez Czecbo-Słowaków 
I biriych gwardzistów przez Sybcryę do Ja- 
r-jnii i Ameryki, oraz przez Arrhansiełsk do 
feancyi i Anglii. Trocki zapowiada, że bę­
dą orze Isięwzięte wszystkie środki celem 
zwrócenia tego złota rosyjskiomi narodowi, 
który jest jego prawowitym właścicielem. 
Uczc-tnikom tej grabieży grozi rozkaz kon- 
r  mnlntlrii i rozstrr^latMenf.

l i r a  8 m  PUBI898.
Berlin. B. kor. „ N o r d d e u t s c l i e  Al i -  

g e m e i n e  Z e i t u n  g“, organ kanclerski, 
pisze: Oddźwięk, ja,ki ogłoszono wczoraj, 

nota Austro-Węgier do rządów wszystkich 
państw znalazła w prasie niemieckiej jest 
ponownym dowodem zamanifeatawanej. już 
tak często g p t  o w o ś o i d o p o k  o j.u na-

  wiel-
n a d a i e i  powoda*#* toga kroku.

„Post14 obawia ^  ft» Hf krajach ©n tenty 
n o w a  propo^Ęjrtf |)^cS» fozmmiana, jako 
słabość, jako oznaka tbE&jąeej SB} katastro­
fy, jako intryga pokojowa.

„ V o r w a e r t a u pisze m 5 ^ y  feflieirf: 
D y s k  u.e.y.a o celowości kroku anstre- 

węgierskiego, skoro on już został przedsię­
wzięty nie miałaby obecnie sensu, podobnie, 
jak dysku3ya, czy rząd niemiecki zaraz od 
początku w nim brał udział, czy też dodat­
kowo się do niego przyłączy. To jest jedyny 
środek uniknięcia szkodliwego działania a u- 
moż,liwia działania dobrego. Także szerokie 
koła niemieckiego narodu powitają ten krok 
rządu austro-węgierskiego. Ponieważ do 
kroku tego będą przewiązywane poyrae na­
dzieje należy
przestrzelił przed zbyt pospiesznym optymi­

zmem
pokojowym. Z winy obu strop  nagromadzo­
no cało góry przeszkód pokojowych.

„K r e u z z ei t u u g“ obawia się, że
wobec dotychczasowych świadczeń nieprzy­
jacielskich nota br. Buriana może wywołać

skutek przeciwny zamierzonemu.
„ D e u t s c h e  Z e i t  n n g“ pisze: Do­

tychczasowe rezultaty naszych propozcyi

o k i m .  Taktyka prasy niemieckiej wycia, 
się tedy osobliwą.- j urzyimą.

Wleded. (Telefonem). Prasa wiedeńska o- i Iowo —szyitkie 
mawiając wrażenie, jakie nota hr. Btr.iauą ’ 
wywołała w Berlinie, wskazuje na to, że 
r z ą d  n i e m i e c k i  był d o b r z e  p o i n ­
f o r m o w a n y  o zamierzonym kroku hr.
Buriana. Stwierdza to między innemi z na­
ciskiem .,N. W. TagWatt" na podstawie in- 
formaeyj, zaciągniętych w sferach miarodaj­
nych i podkreśla, że nie ma mowy o tem, 
aby nota ta  w czemkolwiek zmienić mogła 
stosunek między Austro-Węgrami a  Niem­
cami.

Pismo t-o ogłasza nndto wywiady swego 
berlińskiego korespondenta z kilku przy­
wódcami stronnictw parlamentarnych nie­
mieckich. Przywódca partyi postępowej 
W e i n h a n s e n  zaznaczył, że radosnemi 
są d 'a  niego wszystkie praktyczne propozy- 
cye pokojowe, wyraził jednak wątpliwości 
co do formy tej propozycyi i co do chwili.

Soeyałieta H e i n e  wyraża się z uzna­
niem dla noty, nie sądzi jednak, aby przy­
wódcy koaiicyi już dojrzeli do rozumniej 
szej polityki.

szego narodu. Na każdy sposób zaznacza się j pokojowych nie upoważniają nas do nadziei, 
fakt, że krok przedsięwzięty przez naszego i żeby krok hr. Buriana odniósł

co ryż. B. kor. Dnia 1
fi* ‘V ]viiivri liiłtjirrfi

^g- łfBii"irr *̂ rrT

działa o- 
nie gwsł-, 

me Tozpo- 
a  liczba 

u l u d z i .
A la: in 

o godziny 
tąpił po

aacciŁ
15. b. m.
eżący do

Louiyn. B. kor. Reuter'
Parowiec „Gaiway Castle“
Union Castle (7988 ton r. br.),| został stor­
pedowany we czwartek o godzinie 7. rano. 
Zaginionych jest 34 ludzi z zahjjgi i 120 po­
dróżnych. Południowoafrykański minister 
kolei B u r t o n uratowany. Se/tła osób wy- 
. nUrwanych zostało przy burzliweiu morzu 
,7zięki pomocy nadbieglych okrętów. Tor- 
pofia' trafiła okręt między komory maszy­
nowe a opałowe. Okręt aż do górnego po- 
Idadu został rozłupany i groziło rozdarcie 
nn. dwie części. Jedną łódź wielka fala ci­
snęła na wirujące skrzydła, śróby popędo­
wej, które ją na kawałki rozbiły. Druga 
łódź tylko z trudem uniknęła takiego same­
go losu. ..Galway Castle“ mirł na pokładzie 
74D podróżnych, w tem w d ^ k s z o ś ć  k o ­
b i e t  i d z i e c i .
SA M O LO T ń m d E Y K A Ń S K I N A D  R JE K Ą .

ISdeden. B. k r. Dnia 16 września. Mini­
sterstwo wejny (se-kc-ya marynarki) podaje 
do wlazły mości: Dnia 15 września w połu­
dnie próbował samolot łódkowy amerykań­
ski, należący do sił zbrojnych lądowych, 
cr.yr.A tadaPla urządscu w li i e c e. Baterya 
•Ac >nna marj'narki ugoiMja go strzałom na 
wieli: j wy sok ości, spadł płonąc.
Resztki samolotu zna

Wsjna brazylijj i3tryacka.
Berlin. A oss. i 

'to in  nadeszła wiad 
zerwała stosunki dy 
W ę g r a m i  i oświ 

j— cml nasffił sti

i: Do Waszyng- 
że B r a z y l i a

cene z Au s t  r o- 
i, że między oba 
’ ;*y.

frzed decyzyą,
f. Reuter. Mim spraw za- 

się nad granicę
Ahal się z  ambasadorem 
1 a n o y i , z którym od-
sncję.

hcke-niamiecfcl,
kor. Po nadejściu z 

1/ do w ielkiego wezyra r.e- 
' y c 7. a j u a r a J.a m.i- 

r.niki s k I.ri.n.i.a.ha11-,-;.

sprzę/mien-.: ’-ą napotyka w Niemczech nie 
tylko na pełne zrozumienie, lecz, że odpo­
wiada on także duchowi, w którym od sa­
mego początku prowadziliśmy walkę o przy­
szłą pomyślność sprzymiorzojnycii mocarstw 
i narodów. Jożcli jednakże objawiają się
pewne wątpliwości co do powodzenia przed­

sięwzięcia naszego sprzymierzeńca,
to opierają się one na doświadczeniach, ja­
kie my i nasi sprzymierzeńcy we wszyst­
kich wypadkach uczyniliśmy, kiedyśmy 
chcieli wdrożyć porozumienie i wojnę krwa­
wiącą Europę zakończyć szybko na drodze 
ugody. Powód tych wątpliwości jest jasny, 
j-dnakże nie zmienia on — jak to jest rze­
czą zrozumiałą samą przez się — w niczem 
g o t o w o ś c i  n iem ie .c .k .u e .g .o  r.z.ąd.u 
wzięcia chętnie i b e z  z w ł o k i  udziału w 
tych obradach, któreby teraz miały przyjść 
do skutku wobec nowej inieyatywy rządu 
austro-węgierskiego.

„ M o r g a n  P o s t * 4 donosi: Międzyfrak- 
cyjay komitet, który na posiedzeniu piątko 
wem zakończył ju i był swe obrady, zebrał 
się poT-ownio na konfotencyę, która pozosta­
wała w związku z wiadomościami nadeszłe 
mi z  Wiednia. Przy tej sposobności, o śle 
jo3te?my dobrze poinformowani,
zostało wdrożone parlamentarna nawiązanie 
kontaktu między stroną auatro-węgiereką a 

rzedt tgwlckiami niemieckiej większości 1 
»— w s i d lpo z y c y ł ,

co do tego, jakie kroki d y d omatyczne za- 
mierzą przedsłęw^ią2~r^d austro-w ęgierski. 
0  godzinie 6-tej wieceorem przyjął sekro- 
tsrz stano H i n t  z e przedstawicieli frakcyi 
większości, aby ich zawiadomić o nocie i 
donieść o zamiarach rządu. O godzinie S-mej 
wieczorom przybyli przywódcy frakcyi nie 
,n .-Jeżących do większości hr, W estarp, Stre- 
semann i Haase, i o- ■

Obrady międzyfrakwyjńogo komitetu nad 
rowem położeniem toczyły aię dalej' w nie­
dzielę. Prawdopodobnie kanclerz przyjmie 
osobiście komisyę międzyfrakcyjną.

Frakcya narodowo-liberalna, która nie 
jost reprezentowaną w komitecie między- 
frakcyjnym, będzie miała sposobność omó- 
%riaaia noty austro-węgierski oj aa posiedze­
niu zwolancm na dzień 17 b. m. i zajęcia 
stanowiska co do całego kompleksu spraw 
polityki wewnętrznej jak i zewnętrznej.

Dotychczas r ie  jest jeszcze rozstrzygnę- 
tem czy wobec noty aostro-węgier3kiej 
stronnictwa większości przecież nie powe­
zmą zamiaru zwołania komisyi głównej.

„Taeglielie Rundschau*1 pisze w sprawie 
noty austro-węgierskiej: Rząd austro-węgier­
ski uznał to za rzecz celową, aby właśnie 
w tej chwili wystosować w formie noty ofi­
cjalnej nowe zaproszenie do mocarstw on- 
tanty na rokowania pokojowe. W s z e l k i e  
n i e p o w o.ćLz.ejLi.a, jakie spotkały do­
tychczas wszystkie tego rodzaju kroki mo­
carstw centralnych 1 to po części t  f o r ­
m i e  o b r a ż a j ą c e . j  n i e  nno.g.Ly do­
tychczas g a b i n e t u  w i e d e ń  s.k.Lc.g.o 
p r z e k o n a ć  o ciemś ianem. Nie wcho­
dzimy w to, jakie motywa skłoniły w obe­
cnej chwili rząd austro-węgierski do
r  3wtórzenia w formie urzędowej kroku ksł§ 

cla Sykstusa.
Nie możemy i nie chcemy przy 
go w łańcuchu motywów, które doprowadza­
ły do tego kroku g r a ł o  r o l ę  a u s t r o -  
p o l s  k i e  r o z w i ą z a m . i . 9  sprawy pol­
skiej.

„Tageblatt1* pisze: Obawiamy się, że ze 
strony nieprzyjacielskiej pojmą sprawę tek, 
że idzie o odrębną akcyę Austro-Węgier i że 
przypisane będą jej motywa, które spowo­
dują ontentę do dalszych wysiłków. 

„Berliner Neucste Nachrlchtcai** pisze o 
krgka odważnym.

rmy. Nie
skutek pożą- 

idzie jednak za tem, by rząd nie- 
ecki nic zbaehił przychylności noty austro- 

węgierskiej.
„Deutsche Tageszeitung**: Życzylibyśmy 

sobie raczej, aby inioyatywa do kroku po- 
4jfe>jowog’o wyszła od przeciwników czwór- 
^teynrierza. Los wszystkich poprzednich de­
klaracji pokojowych nie prorokuje powo­
dzenia lepszego obecnej noty pokojowej; 

z natury zatem rzeczy spotkać się musi ona 
u nas z s i l n y m  s c e p t y z  in.e m.

„ V o s s i s c h e  Z e i t u n . g “: W każdym 
razie idzie tu o krok odosobniony, za któ­
ry odpowiadają same Austro-Węgry. W mo­
narchii austro-węgierskie j radzą,- ż.e 'ta  no­
wa propozj cya doprowaJłzi do celu. My nie 

-  uważamy, _ by ta- propozycja Austro-Wę­
gier była nową i właściwą, natomiast

uważamy ją za niebezpieczną.
„ L o k a I a n z e i . e e  r“: Po doświadcze­

niach, doznanych po naszych propozycjach, 
na razio zapatrujemy się na notę. hr. Bu­
riana b a r d z o  s c e p t y c z  n.i.e.

„B 0 r s e n-0 o u r r i c  r ‘: Rząd wiedeń­
ski w nocie swej, tak co do treści, jak co 
do formy, nie powiada więcej, niż od czasu 
deklaracji z dL 12 grudnia 1916 kilkakro­
tnie było powiedziane. Różni się ona od o- 
świadczeń z ostatnich 20 miesięcy pewną 
ufnością w skutek i optymistycanem oce­
nieniem woli jiok o jow ej przeciwników. Na 
jakiej podstawie opiera aię ten optymizm, 
nota nie daje wyjaśnienia, gdyż powołanie 
aięjna umiarkowany ton przemówieniach 
mężów " ium f ńioprzyjack^Sklch, przecież nie 
jest dostateczną przyczyną, by opierać na 
niej zaufanie. Chcielibyśmy usłyszeć o fak­
tach, znanych rządowi wiedeńskiemu, które 
optymizm ten usprawiedliwiają, faktów tych 
jednak w nocie nie ma.

„ M o r g e n p o s  t “: Jest naturalnie rze­
czą wykluczoną, by ze strony Niemiec czy­
niono przeszkody austro-węgierskim usiło­
waniom pokojowym. Przeciwnie Niemcy ży­
czą tym usiłowaniom, najlepszego powodze­
nia, mimo, że n a d z i e j e  co do p o w p- 
d z e n i a  są b a r d z o  m ą ,łe .

Gra austro-niemiecka.
Wiedeń. (Telefonem). Najważniejszym te- 

roatejp wiedeńskich rozmów politycznych 
jest zagadnienie, jak na nota hr. Buriana 
odpowie koalicja. Naogół kwestyę tę oce 
niają w Wiedniu s c e p t y c z n i e  i z gó­
ry liczą się z tem, że bezpośrednio nie n a ­
leży się spodziewać praktycznych następstw 
najnowszego kroku pokojowego. Jak  się 
chwilowo zachowa dyplomacja koaiicyi za­
leży od Rego, czy notę hr. Buriana poprze­
dziło dyplomatyczne sondowanie w obozie
koabcyL Przeważa zdanie, że te sondowania, . niemiecid j oświad-
1110 0 y ł y  91 ^ ’ ?e Tj  . 1‘ czyły, że padamenity mocarstw centralnych

1 J f  —  S I T v

riana jest dla koaiicyi zupełną niespodzian­
ką. Sądząc po odpowiedzi koalicji na mo­
wy lir. Buriana i Payera, należy przypu­
szczać, że również teraz koalicya oświad­
czy, że krok ten jestt o b j a w e m  s ł a b o ­
ś c i  Zadzawiającem jeet, że p r a s a  n i e ­
m i e c k a  zajmuje wobec noty hr. Buriana 
stanowisko, które może ułatwić tylko koa­
lic ji odrzucenie propozycyi Austro-Węgier. 

m razem cala niemal prasa niemiecka,
e wyłączając socjalistycznej, zbliżyła się 

w ocenie kroku hr. Buriana do prasy wszech- 
niemieckiej. Także te dzienniki, które w za­
sadzie oświadczały się za każdym krokiem 
poko-jowwm, podkreślają bardzo stanowczo, 
że hr. Burian n i e f o r t u n n i e  wybrał 
chwilę i raczej powinien był poczkńć, aż 
rie ustali nowa linia obronna Niemców. We- 
góle głosy prasy niemieckiej wywołują wra­
żenie, jak gdyby Niemcy notą tą  zostały za- 
skocz-one, a tymczasem pewnem jest, że 
r z ą d  a u s t r o  - w ę g i e r s k i  w p r z ó d  

ąP  urn i a ł 3 i ę  z r z ą d e m  n i e m i e -

Prof. D e ł b r u e c k  wątpi, czy propozy­
c ja  Buriana byta w danej chwili wskazana- 
ale skoro nastąpiła, nie pozostaje Niemnom 
nic innego, jak przyłączyć się do tego kroku.

„N. fr. Presse1* ostrzega, by berlińskie 
kola polityczne me nozdmuchiwały kwest-yi 
taktycznych i nie ułatwiały przez to  sta­
nowiska mocarstw eatenty.

Narady w Berlinie.
Berlin. B. kor. ,(Norddeutsclie AU gemeine 

Zo:tung‘.‘ pisze: K a n c l e r z  pailstwa przy­
jął dziś przed południem posła do parlamen­
tu hr. W e s t a r  pa ,  a następnie posła do 
parlamentu S t r e s c m a n n a ,  a wreszcie 
sekretarzy stanu W a 1 r a f f a, hr. B o e ­
d e r  n.a i H i u t z e g o ,

Hr. Burian do Nuncyusza.
Wiedeń. B. kor. Dnia 16 września. C. 1 k.

minister spraw zagranicznych hr. Burian 
wystosował do nuneyusza apostolskiego 
Msgr. Valfre di Bonzo w dniu 14 b. in. na­
stępującą notę:

Po czterech latach niesłychanego zmaga­
nia aię i olbrzymich ofiar, walki, które nu 
stoszą Europę, nie zdołały przynieść jeszcze 
żadnego rozstrzygnięcia- C. i k. rząd, po­
wodowany zawsże duchom pojednawczości, 
który już znalazł wyraz w jego nocie z dnia 
16 grudnia 1916 roku, postanowił zwrócić 
się do państw, prowadzących wojną, z za­
proszeniem do utorowania drogi pokojowi 
honorowemu dla.wszystkich stron przez po­
ufną i nie obowiązującą wymianę zdań. Przy 
tem waoomina c. i k. rzad porywający apel, 
który Jego Świątobliwość .Pr.roei wystoso­
wał w roku ubicgUm. do prowadzących woj­
nę x napomniećiorft, aby szukali porozu- 

i den^a i jenów powró-J^blo życia w brater- 
skiej sgodzieT^&ędąc na pewAę- łuyekonani, 
źe Ojmec święty także i dziś z utęskalo- 
niem oczekuje tego, al>y cierpiąca ludzkość 
doznała błogosł.a.Ieństwa pokoju, spodzle- 
Tramy się na p:-. : że powita on sympa
tycznie nasz ko.A : - nyro go swoim wpły­
wem moralnym, uzituaytn na całej ziemL 
Wiedziony tą  myślą, proszę Waszą Eksce- 
leneyę, aby zechciał przedłożyć załączoną 
notę Jego świątobliwości.

OCENA SZWAJCARSKA.
■Wiedeń. (Telefonem). W Szwajcaryl „Tii- 

bune do Lansanne** oświadcza, ż© nota nie 
spełnia warunków pokojowych koaiicyi, 
nie może tworzyć podstawy do żadnych H>- 
kowańj

Genewska ,,Suisse“ pisze: P raaa  wiedeń­
ska przyniosła z a j m u j ą c y  f e j l e t o s ,  
tak też ocenią rzeos rządy koałicyŁ Posa 
tem frazesy, zawarte w nocie, są pierwssRn 
uznaniem zryjcięstw koalicji przez fcb 
przeciwników.

Jak  „Acłvt Uhr donosi z Baro*,
w szwajcarskich kołach :>olityc3?iych zape­
wniają, że propo-rycya hr. Burian* tylko 
Wtedy miałaby widoki powodzenia, gdyby 
natychmiast zebrały się p a r l a m e n t y

twa neutralne zgodnie zaproszeni* 
zawifidomione zostaną o tem u o ę i 

moc.trstwa wojujące.

WiatJoiueśsś telegraficzne.
8 ‘art zdrowi:. ' - * -1H.

Londyn. B. kor. Reuter, dnia 15. S. m. 
L l o y d  G e o r g a  miał zadowania.iąey 
dzieii, ale po południu podniosła sie nieco 
gorączka i wystąpiło uczucie znużenia.

Odezwa Klppllnga.
Wiedeń. (Telefonem). Rudya-rd F I|fc  

p 1 i n g wydał list otwarty do narodu an 
giolslriego, w którym wzywa do ekonomi­
cznego, towarzyskiego i duchowego bo jk o ^  
Niemiec po wszystkie czasy.

Port w Chersonia.
Kijów. B. kor. D.óa 15 września, 'icrfftti 

j/.ysz ministra komunikacji, Gzubiński, o  ̂
'świadczy! przedstawicielom rróast Chers.-nu, 

I że port w Chersonie w -związku z uspławnie- 
I :ńom porohów Dnieprowych będzie znacznij 
rozszerzony i ogłormny wolnym portoitw

Robotnicy portugalscy pomagają A mery*
■ kanom.

Lizbona. B. kar. Biuro Reutera. Rząd por-- 
tu .p is ki zgodził się na życzenie gen. ame­
rykańskiego P e r s h i n g a  o dostarczeni* 
mu do robót przy armii amerykańskiej, speł­
nianych dotychczas przez żołnierzy amery­
kańskich, robotników vportu£niskk-b. Prze* 
t-o mają być zwolnieni żołnierze amerykań­
scy celem użycia ich na froncie. W najbliż­
szych dniach odejdzie transport robotników 
portugalskich, złożony z kilka tysięcy ro­
botników, do armii amervkańskiei.

. m w r M m iy

PRZYJECHALI DO HOTELU FRA N C U ­
SKIEGO: H. Mieczysław Chodkiewicz z zi-mf 
wołyńskiej; Zygmuntowie Pestkowscy z Lu­
blina; Tadeusz Świeżawski ze Lwowa; Maryi 
Dr. orzączkowa z Warszawy; Stanisław Porem- 
balskl z Tarnowa; Zofia Wisłocka ze Lwowa; 
Ludmiła Tabeóska z Tarnowa:, Tadeusz Stru- 
żyński z Blinowa; Stanisław Riesenfcoret a 
Przemyśla; Drowie Albinowie PadaJewscy ze  
Lwowa; .Leonard Martynkowski z Da0rowy; 
Józef Zawadzki z Warszawy; Wanda E :r,Gło­
wa z Zakopanego.

HADES&ANE,
Podziękowanie.

Wszystkim, którzy raczyli wziąć tak lt-znj 
udział w pogrzebie zmarłego w Miechowie ś. p. 
Ojca naszego, Władysława Cyfrowicza, w,--o- 
rana z r. 1863, a nam wyrazili swoje wsrókjzu- 
cie, w szczególności Przewielebnemu Duriio- 
wieóetwu, Przewielebnemu Księdzu Prefekto­
wi JachimowBkiemu za wygłoszoną nad gro­
bem w  serdecznych słowach oełną pickn;- :h 
-&ęś)i i uczuć patryotyczmy . -'.'pwę ; c ■ ■ A, 
wą, Burmist.rzi.y
mu i  Świetnej Sadzie miasia Miechowa 
JWnenm Panu Radnemu Kuleszy za' uczczeni* 
w wymownych słowach pamięci zreart-vo We­
terana imieniem miasta Miechowa, . JWc.ęmn 
Panu Komeodantowd Majorowi Edwardowi 
Stefanowi, tao* Szanownemu Korpus *wi Ofice­
rów i Urzędników Komendy obwałowej w 
Miechowie, wszystkim Przyjaciołom, Znajomym, 
I Obywatelstwu miasta Miechowa, zre z in 
MTidleboej Stostmo Marcie za pełną p- ś.wię.je- 
nia Ofinką n ad  i .  p. Ojcem naszym w czasie 
Jgęg kttttułniowiąj choroby p ±  do chwili 7go- 
■u *-» na tei* m iejscu składamy z gięt: st:oa 
płynące ..Bóg zapiać^1,

Synowie i Córki.
Eraków( wągflBelnlu 1918.

są skłonne podjąć rokowania z pariamento- 
mi koaiicyi. Byłoby to dowodem zupełnej 
dem okratyzacji tych państw, czyli spełnie­
nie jednego z głównych żądań koaiicyi.

NOTA A SPRAWA POLSKA.
Wiedeń. (Telefonem). ,A.cht Uhr Bkfct“ 

donosi z Berlinia, iż jak to obecnie wyszło 
na jaw, hr. Buriim •wt-ajeanniczył w ewe za­
miary ks. R a d z i w i ł ł a  i hr. R o  n i k  i e- 
r a , podczas konferencyj, odbytych z nimi 
w sprawie polskiej.

Akcja mocarstw centralnych.
Wiedeń. (Telefonem). Według wieści za­

czerpniętych z kól szwajcarskich, S z w e ­
c j a  w najbliższym czasie wezwie Norwe­
gię, Danię, Holami yę, Szwaj caryę i Hiszpa­
nię, aby zamianowały po trzech delegatów, 
którzy mieliby przedewszysthkm zająć się 
kwestyą trybunałów rozjemczych i rozsze­
rzeniem traktatu haskiego. Skoro wszystkie

W ł a d y s ł a w  C y f r ó w k i
lynfttyi Uri fń * •***$, młtra : r. U 53. 
ra ta*  W tj p i HitdMnt 

p r z e łp i t ! ]  l*t 81, opatrzany św . S a tra ­
m entam i, zm arł cn ia  10 w rześn ia  19 ' i r. 
w  M iechow ie i  ta m ie  został porhor. -,v. 
O tem  zaw iadam iają K rew nych, Przyjaciół 

i  Znajom ych
S y n o w ie  1 C ćsfcł.

Oaebayefc naia^onieA roizylt-ai-* nie b-?-: -

W e czw artek  dn>a 19 h. » 
łu d n iem  od b ęd zie  się  w Si: 
grzeb ś. p.

BacaBBE Agi

Rozalii z Gorczyńskich Łubie^lej
zm arłej w  K ielcach dnia 11 w tześn i-i 1-918.

Na len  obrzęd  zaprasza pogrążana  
w  bolesnym  sm u lk e rodzina K rcw iiych  
i  Znajom ych.

P oniew aż n ie  ina rannego pociągu z Kra­
k ow a, uprasza s ię  osoby  jadące Lole ą że­
lazną j  Krakowa o przy jazd  do Siryacow a  
poprzedniego d n ia  po polu Jniu.

Osobnych ?.avriy .:->»» ui-? rô jsyia się.

ii? 8 i®

lam v do sprzedania
Obszerny budynek p iętrow y  z ogrodem przy pryncypalnej ulicy 

|!i. Nowy dom dw upię trow y z  ogrodem  ‘warzywnym i domkiem 
:em  obszaru 4J0n sążui w XXII. Dzielnicy za 180.000 kor. Wiilę 
alwatorze za 2507000 kor. W iilę w Podgórzu za 110.000 kor. Dom  
dużą parcelą ogrodową, przy ulicy Krowoderskiej za 140.003 kor. 
rafiektantćw na Kamienice i wille, w Krakowie i ną,prowinpyL

m u i i Mamy do sprzedania

l U iH l l f !  ? f  L i o b  i 5 K a

w Krakowie, uL Smpleask 16.
T Y L K O  E»C LfV K C M , sssk

M i C a lic y l:  Willę z ogrodem warzywnym i sadem owocowym, razem 1.100Q sążni «  Myilsc.Escl 
za UJ.OOO koron. — Dom z komfortem urządzony, z ładnym ogrodem za lbO.OcO 1t Tcrnawis. —< 
Dcm murowany o cśmlu ubikaeyack a daźym ogrodem za 4-O.Oftó koron w Głogerie poddłzestowc-m,
1Y d r ó l e s ł u i c  I Dwór t  budynkami gospodarczymi, łąkami torfowemi, dużym sadem, sadzawką, 

mym, okołó «  morsów ornego pola, razem 70 morgów, z i  
W Opsiowił dom z ogrodem i fi morgów pola za 200.000 koron.

iL aniśŁ n O ^ ta m
T f t t c i o n  l ń : 2



■ te  4.

r ’3 c h afiłer-kii •] & ::s  2 3ta
r .-,.1. katolik , lat 32, z jń lku isin ią  praki> -ą  
t  indow ą i w  p rzedsiębiorstw ach p r z e m y s ł 
w,-cii zmieni dotychczasow y posadę. Reflefc- 
ia fo -c ’. stanow isko sam odzielne. Zgłoszeni.; 
nod .B iia n s ista  1386“ do Adńi. „G łosu  N.“ 
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D e s i s w r s a

Stanisław Baran
Matczyn ir.strumeniÓY/ lekarsko-nauk.

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  7 — 8  (w  p o d w ó rz u )

PB&i: Kstjkis M im  IM is. KooiDlstae arzaiizenia 
ai e m M  Bit. lampy kwarcowe. Mikreskipy. flria*
te? -jiifłfo HoR-fiziagdL ifflte li lM ? .  

m \ m m ,  tataninM eii. iii. 2712
3  ■"•jsr'. n c h o w i o  • r  —  :: r  ?: 7V a  a  n  e .

Kurs? maturyjziis raszne i dwuletnia

wis&Kem®
I pspełudnsowe.
Ifłjiisy u kieruwa^a u!, Jabionawskich 20, 1. p.,

uFsrouzi.icch od 61,1.— 71/* w ieczór. 2715

P o s z u k u j e m y

r c z e r w c a r ó w  ż e l a z n y c h
o! rr łych o pojemności circa 500 H i w do- 
brvm i  do użytku zdatnym stanie. Zgłosze­
nia do Admimslracyi dóbr ordynackich 

v.r Przew o rsk u . 2R42

Nie m g r n c w r ć  rz e c z y  n a  p o z ó r b c z w a r to ś c ic w y c h l

%<tme
if.awwe i aa te to n o w e , zniszczone lub r .o ła rra re , 

5u r  d,* i nłacł po K 5- -  za 1 i:". Główny skład pate- 
f * ; : v  w C rzkow ie, Szew ska 22. Xa p ły ty  nadsy łane  z pro-
w. i ■; ■' rz!a odsv»a nę należyc.>ść odw rotnie. 2 6 *5

M I ”F A B R Y K A  N A S Z Y M  

R G i.M łO Z Y C H  r 7 -

tó z , & ! oir. $ . P&rm M M k p iB)
»*H'/.U4LUH) :

ś & M s a r z y  

r a s a s y R a w y c i ? *  s t o l a r z y
tudzież wszHkieh J»OI?!OCfiikÓW 8 rcŁ O -  

pSacowysft, mogą być również 
k :  ł ie iy , tudzież uczni d o  p ra k ty k i 

w a rszta to w e j. 2643

i s t f c e r a z o w a  p ró b a  p r z a k e n a  k a ż d e g o  o  J a k c je ł .

WgHA MSZALNE
najlepszych gatunkach, z wł aanaj  w in n ic y

w Ola&zljiufcs. 'JhTh. Tł/kVju 2ńS-
M f  oo leca t u m a ___

K . F r i is s h  w  K ra k o w ie , Mały Ryn e k .
Zł i jrnń:»:t£ pńiiicaia ryczy sit.

»«„ 4rfii.=.?<e3i;.nEisECXis«Ba!saB?f.»»aa«8ies e<
r  i
8
a
*  9ę  %

3

.M ATURA” !
Krakdw, Karm elicka 4S. a«r,3 |

Kursa m atu ryeznej uzupełniajycs, pozostając# pad 
kierownictwem prefaterśw  azkół średnich, przygote-
wi^ą da m atury: 1) ą ia a a z y a la e j, 2 ) gimn. rca la ., -  

B  3) realn ej, 4 ) sem ia a ry łlo ę j o ra* .

8 do egzaminów uzupctr.ialgcych d'a aspiran- * 
j  tśw na c. k. jednorocznych eahotnlkAw. g
2  Nauka zbiorow a i ludyw idualua. K ursa  t-ro czaa , J  
w 2-k tn ia  i póii czne (d la rep robow anych). ■

I  11 lobknjd 1 prawinwi wyteoway miea j
■ t m i M i .  pifliatey pzs fachów! sity. ■
1  P r  - ie k ty  na  żą d a n e . Inform acye i zslo szen ia  5  
fe w godzinach 11— 12 przadpo ł. i 4 — 6 po po łudniu . ™

P I E C Z Ą T K I  K A U C Z U K O W E
I m e f 3 !c«fB, s z y ld y  a r r a i in w a n o  I t r a w i s n e  c r s z  
w s z e lk ie  r e b e ty  ry ta w rd c z a  w y k o n u j e  z a k ła d  

a r ty s ty c z n a  -  ry to w n ic z y  2588

Jw Mów, Linia fl-S 4§, I. i { M  Boieia Drazl)

T O L A i t Z Y
i pomocników stolarskich
do robót maszynowych przyjmie za 
dobrem wynagrodzeniem Fabryka
maszyn rolniczych „CD LEW “ 24?i

w Krakawia (firzagarzki, przedtem P etam i.u ).

. te .-nrsaiwwwwiic»S»««W*«»K»łSW«aBW**a^

“ i i y ^ s a  P R A W N I C Z E  I

„LEGES
s  
«

2554 3

fi 3 roczne Walne Zgromadzeni
ezrenkow Stowarzyszenia konsiimcyjnsgo i wzajemnego 

g. k. urzędników i funkeysnaryuszy państwowych

„UNITM*'
w Hi3v;«io Seiczu, Sp ó łk i z a re js s t r .  z  c g r. p a r

».(BL©3 NAKODtf* a t e k  77 W .-gęgała *01*  roku._______

u

Ł'j

}
i

m akaty  w schodn ie , kanaj 
em pire oraz konsola do 

wego do sprzedaży z

H a l a  I S c y t z c p J f f ó ,

..
tołef '

.v ;

I W f  u> c i . '  i
.9:rei j*-.a!-cmc- 

ve
, •

■ K S  v '

burr. iv.

. . i i

m i

f- ie  S i>r;:e

Sączu, Sp ó łk i z s re j f is t r
odbędzie się

w nlsdzlalę dnia 6-30 października 1918 e godz. 3 pa południu w sali 
rozpraw s;du przysięgłych w gmachu egdu obwsdowsgo w Nowym Sęczu

1  następującym porządkiem dziennym:

K to  chce k o rzy s tiii 
kasę o g n io trw a li w dzh; 

stanie
n i e c h  s i ę  z g ł o s i  p o d  „ K .  K .  W .  

A d r a i n i s l r a c y i  „ G ł o s u  N a r o d u

■ r- '7
V/yt;

- vv». .

i n
■ t p. r> ̂  ■ a r

v m ! pic-wr.ni; 1 : itb  m!n'eluAi!di.i
rySitł;: ;v 1 =ru;.i'iw*|

ua Ł3i>

U O j
i U ;ł m

i ia WJ' ". . . ,  ,  . . ,  . , A d m S n E s t _____1) Sprawozdanie z czynności Zarządu za czas od założenia ł : . m . „ 
do 30-im czerwca 101S r- ' duiego msjątka we wschodaiaj Gancyi, kuwater, w citc&o czei ,vca 1.110 r., . . j wisku, poaz:;!:uje oćpowiidnsego ftanowisia na sacąe-

1 S... !1 L: C
3 Jn-ży iiil-tuy,

f -ó.
»;t!

2) Sprawozdanie Komisji kontrolującej ze zbadania ksiąg 
i wniosek co do udzielenia Zarządowi absolutorym i co do roz- 
dziai u czystego zysku ;

3) Wybór członków Zarządu i Komisyi kontrolującej w miejsce 
w y l o s o w a n y c h  ewent. dobrowolnie ustępujących;

4) Wnioski i interpelacye.
8703 z m m D .

podaje niniejszem do wiadomości interesowanych, że 
od dnia 1-go stycznia 1919 r. płaci od wszelkich 
wkładek

Ą  lo 2710

cd sta rocznie. W szystkie żalem  wkładki, które na za­
sadzie poprzednich uchwał brały 47e będą i po 1 sty­
cznia 1919 r. nadal pobierały tę sam ą stopę, wszystkie 
nadto wkładki, które pobierały niższą stopę, t. j. 
31 b°/o będą również od 1-go 1919 r. pobierały l°,o. Przy 
zwrocie wkładek obow iązują znane terminy wypo­
wiedzenia.

Podatek rentowy od procentów u wkładek opłaca 
Kasa, dodatki wojenne opłacają strony. — W  razię 
zbędnych zapasów gotówki może Kasa wypłacać wkła­
dki za opłatą dyskontu w w ysokości dotychczasow ej 
w  miejsca wypowiedzenia.

Od pożyczek hipotecznych liczy Kasa 5% od sta 
rocznie, przy eskoncie we“ksli 6°/o od sta rocznie, przy 
zastawie walorów 7% od sta rocznie, wreszcie od zali­
czek w Zakładzie zastawniczym liczy 9% od sta rocznie.

KONKURS.
Magistrat miasta Rzeszowa na podstawie uchwały Rady 
miejskiej z dnia 22 sierpnia 1918 r. rozpisuje niniejszem 
konkurs na jjasadę

p r a k t y l r a n t i r k o n c e p t a w e g i f c "

Do posady przywiązane jest adjutum w rocznej kwocie 
1.600 koron, tndzież na czas obecnych stosupków dodatek dro- 
żyżniany i na mieszkanie w rocznej kwocie 1.400 koron, razem 
przeto 3.000 koron.

Posada jest prowizoryczna. Stabilizacya nastąpić może za 
uchwałą Rady miejskiej po »pływie służby prowizorycznej. Inne 
prawa i obowiązki, jak niemniej dalszy awans unormowane są 
statutem organizacyjnym dla urzędników gminy miasta Rzeszowa.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę wdnni przedłożyć:
1) metrykę urodzenia,
2) świadectwa ukończenia studyów prawniczyeh i złożenia 

egzaminów państwowych, względnie stopnia doktora praw,
3) świedectwo życia nieposzlakowanego,
4)' świadectwo zdolności fizycznej,
5) dowody zadośćuczynienia powinności wojskowej,
6) certyfikat przynależności.
Podania wnosić należy do magistratu miasta Rzeszowa 

w terminie do dnia 10 października 1918 r.
Rzeszów, dnia 11-go września 1918 r.

2708 B u rm is trz :
D r .  K r o g u l s k l  m. p.

APROWIZAGYA DLA PRZEJEZDNYCH I MIEJSCOWYCH!
Najlepsze kiełbasy tuchswskle czysto wieprzowe, szynki 
westfalskie i praskie, słonina biała i paprykowana, sadło, 

boczki warszawskie itp. w wielkim wyborze. 26?9 
W g d i i n y  d w a  r a s r  ś w f e £ @  w

poleca
M a s a r n i a  i  s k ł a d  w ę d l i n  Krakó* .  p l,e  Wdt* |kl 7 -
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BANK KUPIECKI
L w ó w ,  H a l i c k a  1 9  (€3q h i  w ł a s n y )

przyjmuje wkładki oszczędności z op rocen tow an ie m

4V|o od sta
i wkładki na rachunek bieżący z o p rocen tow an ie m

VK r ~ k ó v ,  u lic a  K a r m e l ic k a  4 6  S
przygotow ują w krótkim  czasie do w szystkich egza- 9 
irJaów  i rygorozów  praw niczych. Nauka zbiiroura g  

I indywidualne. N
Ola P. T. Wojskowych osobno komplety. 8 

Dla zamiejscowych system korespondencyjny. 8
p  Infcrmncye od 11— 12 w południc i od i — 4 popot. gf

N j W y do wui c t wi i  v6 ło c u  R u W u "  S E ,~ r w g t r o d p .  r— B c d & t & r ^ p o w i e d i S k l i y  i  pauzakijr, K o k  t  z y _ ń s \  i,-

Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2.000 kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku bieżącego 20.000 kor. dziennie 

bez w ypaw iedzenis.
Podatek rentowy w raz z dodatkiem wojennym opłaca 

Bank z własnych funduszów. 2552
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dzie. W j-k s ilak en ie  teoretyczne ł n rak ty czre . PrZyjmio 
m iejsce adm in istra to ra , kasy era  I sb kontro lo  a  w  w ię t-  
» z y *  m ajątku . — Z głoszen ia  przyjm uj#  z grzeczności 
W ielm ożny Pan W ilhelm  Szom ek fn iy n le r „ a a n o k “ d ia  

A gronom a. ■ 2604

S p ó ł k a  I s i n a

Żary  
o wef

sanki

i

i i a c i i
opracow any  ® zez D ra  T. 
Lulka i D ra M  Żabińskie­
go. Do n abyć.a  w  k sięg ar­
n iach i u auł.arów  K ra­
ków , ulic* Szew ska  1. 4, 
A kadem ia hand low a. 270-8

przy okręgowem Towarzystwie Roleiczem, j 
powiatupinczowskiego,p.Kaziini«rza\Vięlka j 
zakupuj# csł#  k o m ple ty  leśn», jak  i w szelkie p g ręb y  
leśa# w całej Polzce. W łaścic iela  iasów, \ t  ce!u n.iiknię- 
c ia  p rzejśc ia  lasó w  w obc# ręce , raczą  podać sw oje  

oferty  pod  pow yżej w skazanym  a d re s rm . 2501

UzdoStiiona organistka
i  n a u c z y c i e l k a  m u z y k i

p o s z tł t̂ u j e odpowiedniej posady, a naj- 
chętniaj pracy w kościele  przy organach . 
Z. Szyjitowska Kraków, P ie k a rsk a  8. 2652

Poszukuje się

) j |v
dwóch więkfcych lub 
trzech pokojliw ume­
blowanych z’ kuchnią, 
elektr. i gazem. Zgło­
szenia: ProjL Caltier, 
Straszewskiego 8 . 2702

mmm
znakom ity  muzy 
ny p ian ista
*:i#-.vca i o rg an ! 

i ró .\r, poszukuje  
i sad y  na v/si.

w yuor- 
skrzype’:', 

i:,tor chó- 
[obrej po­

k oszen ia

płaszcz urzędniczy mundurowy, czarny, su­
kienny, szafa stylswa, do sprzedania Kra­
bów, Łobzowska 12, II. p., drzwi na prawo. 
Oglądać można od godz. 2—5 popoł. 2«t>3

da  A d m in is trac ji „G lo sa  
N arodu  “ pod „ C h i ru. 25S5

kasztanowata, l*  m u -  
ry, bardzo silnej budo­
wy, wyjeżdżona pod 
wierzch, dosprzedania. 
Piechów p. Kazimierza 
Wielka pow, Pińcećw.

271!

DZICZYZNĘ
w  każdej iiości ku­
puje firma: L. Łowi­
cki resta uracya i hau - 
del delikatesów Kra­
ków, Rynek 15. 2GS4

J W W t t !
„Herba w ąoczlrrch
po 100 i 250 gram ów w  c e ­
nie 12 i 30 koron wysyła' 
póki zapns starczy tylko z i 
pobraniem fissćck ;?  «*? 
S u h e j i  Galicya. 268">

z 3  dań  K 3‘50, ul. G ołąbią 
1. 16, I. p ię tro . W a b o n a -

m eacie opust, i  146

246S

55 m & o d z i e z

Pisme „Kato!. Stowarzysz^di mlodzisży putokiaj" 
zatrudniono] w przemyśle, kuphutwia i relirktwie

W ychodzi raz  na m iesiąc.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  r o ę z a j *  D K o r .
P ism o  to pow inien  m ieć w  ręce  k a id y , kom u leży aa  

sercu  p rzyszłość  naszej m łodzieży

Adres redakcyi: Krakowy Plac Maryacki L. 2.
Na Igdania wysyła t lę  num sra okazowe.

5 9 ROBOTl POLSKI &S

A r s g u e ia lk i ,
F r a n c u z k i .

N ia ! ^ ! c s i4 B  M .
Początki, ivcnąv7ersa 
cya, Gramatyk;

| respondeneya,
| ralura. Lekcye] 

bne i zbiorov,
10’— K miesię

Instytut Ans

Ksijfjr.niis Hejrćnćsiya
S tan is ław a  Goldmana

w Krabowi#, 
uiica Szey.-ska 17, li. o.

Samouczki „A rg u s”

u 9.  S z e w s k a  1

P ism o  peśw ig  sn ę  sp raw om  chris- 
ŚcIJaAskiOj^o lu d u  pracującego.

Wyehodii n* kaid# i p.teiuuo te. teialałd w c*ka i u l f,oiiod i n* IUM4 DJMolol«. r.wluuo te. teiolosd w tfka .u .  {• rob.taika, ia]tt«g* w_ "-Ifny11*. P»»dl», ny o. r«M
P ren h lu era ta  rocznie  l i  K .,p ó łroczn ie8 K .,kw *rta!n l6 3 K.

Adres redakcyi: Kraków, plac Maryacki L. 2.
N a lą d a a i#  w ysyła  t lę  a tim ery  okazow a.

p o d a je  do  ogólnej wi 
m ości, t e  a i#  wykr' 

-t^deyctł—tifceń—pr

umożliwirocce.. w  bard  co 
krótk im  czasie p rak iyczue 
nauczen ie  się  j ę z y k ó w :  

Iłiicrniec., franc., anę. lub  
(w ło sk ieg o , bez  pom ocy  

niłuczycieia.
3#na K 11 -40 za kurs i. liii. i!. 
Dpracswsni# ludowa K 5-42.

Słowniki
lem iccko-polsk i i pcNKtO; 
iem iecki, francusko-polski 
p o lsko-francusz i itd. po 

K »• -, 1B-80 itd.

Rozmówki

tnych na zboke, mąkę 
ziemniaki. Odnoiae zgło­
szenia pozootaną bez pod­

powiedzi, *707

ta
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JU C H  DZIEJÓW POLSKI”
A M T G N IE 6 0  C H O Ł O N IE W S K IE G O .

W y d a n i e  d r u g i e  przejrzane i rozszerzone.

Cena 6 keron (bez przesyłki pocztowej).
Nakład Towarzystwa im. Stefana Baszczyńskiego w Kra­
kowie. — Do nabycia w Adminiatraeyi „Głosu Narodu" 

w Krakowie. 3262
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ijolsko-niemleckie, połrfW- 
aner U# Itd. it f ‘20,

Do w»/ystkl#h een Mim l is  
10°/( dodatku droiyźrdancjM,
P ro sp ek ty  A 1 B w ysyła się  

bezp ła tn ie . 2467

W  stow . B iblio tek  chrzęść, 
w  T arn o w ie  (ul. C hyszew - 
oka S), są  okazyjnie d# na­
bycia trzy M n lo S io p y  
(plerwotaa Kina), z u rzą­
dzeniem  na p rąd  e lek try ­
czny i z trzem a  seryam i 
widoczków oraz z pad-, 
stawką po 400 koron bez' 
opakowaaia i porta. 2511

o *  *rN  t*»re

zdolny, ze szkoły tar­
nowskiej, supsrarbł-
trowany, po­
szukuje zaraz posady
Może prowaozić
ssA.ę gminną.hanaWoo 
i rolnictwo. Zgłosze­
nia pod „ Olyóain
poste-restante Uście 
Solne jjoło Bochni 

2670

W Y S I E D L  1  D R U K U

ODBUDOWY KRAJU
zeszyt 7 i 8 za lipiec-sierpień (podw. obj.) 

Cena zessytis K  5 . ^

Sid iw  w Ksiii S. i Kipegwstiiip w Krakowie.
os
K:
P

w

© a K ® i
F I L I A

[yiSRlEOa m m
P la c  M a r y a c k i  9 .

I n l n Su/śn wszystkie in teresy  w chodzące w zakres ban- 
L f l ia i l f ld  kow ych czynności.
PP7U im tlfP w M adki oszczędności na książeczki i rachu - 
I I  ZjfJlłlUJC nek bieżący, oprocentow uje w kładki po 4#/».

Zwraca wkładki bez ograniczenia wysokość. JJ5' 
P cpa lek  rentowy opłaca bank. 1557 g

Godziny urzędowe dla stron od 9 rano do 1 po południu. ^

BfuŁajada -,€łtieu _N«r®du‘Ljy JLcaJcosw ood aarŁaiium Woiiui.ute J^rka.

o r t e p f ^ M y ,
P i a n i n ^
s ł ! a r m « n f e
Sbi ,  a aw a iu L  wvna- 
K upuje HPBie iiw tru- 

fażywaM. — bh*La*4
la-uiw Ifjla n y  E m a- 

W o b U i 7. 2558

po 
zdoln
8 maj1 
fo itk ę  
litościy 
Cis. D 
»Gł#s


